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P©d ro zw a g ę  
B rael L udow ców .

Pierw szem u okresowi życia i rozwoju nasze­
go Stronnictw a (okresu polityki >burzenia<) wy­
starczyła zupełnie nasza dotychczasow a organ i­
zacja, oparta  według p ro jek tu  kolegi Krem py na 
Komitetach gminnych i parafjalnych, przy  pomo­
cy których robiło się p raw ybory  w gminach, usta­
lało się hasła agitacyjne, rozpowszechniano p ro ­
gram  Stronnictw a, a wreszcie obsyłano delegata­
mi K ongresy P. S. L., na  których tyczono drogę 
polityczną Stronnictw a i dokonyw ano wyborów 
do R ady Naczelnej P. S. L. P rzed  ostatnim i wy­
boram i do R ady państw a ulepszono nieco tę o r­
ganizację przez zaprow adzenie Komitetów okrę­
gów wyborczych i Komitetów powiatowych.

•P rzy  tej organizacji przeprow adziliśm y osta­
tnie w ybory do parlam entu  i Sejmu i odbyliśm y 
ostatni K ongres w Rzeszowie, k tó ry  uchwalił za­
sadniczą zm ianę w taktyce Stronnictwa, bo dla 
wielkiej ideji narodow ej odrzucił hasło »precz z 
Kołem polskiemc i akceptow ał rozw inięty wów­
czas przez obecnego prezesa P. S. L. >program 
pracy  realnej*.

Nie wchodzę w pobudki, jak ie  działały na 
pew ną część członków P. S. lecz konstatu ję 
fakt, że po K ongresie rzeszowskim nastąp ił pe­
wien rozłam  w Stronnictw ie i utw orzyła się tak 
zw ana »fronda«, albo jak  inni nazyw ają lewica, 
a ran a  ta długo zabliźnić się nie mogła. Dlacze­
go? Bo obecna organizacja nasza jest jeszcze za 
wątła, by mogła szybko podobnd przejścia zała­
godzić.

W ynikiem słabej organizacji jest także to 
zjawisko, że dotychczas lud wiejski nie straw ił 
należycie zw rotu w działalności Stronnictw a t. j. 
uchwalonego w Rzeszowie w stąpienia naszego do 
Kofa polskiego i nowo zainicjonowanej polityki 
pracy. Także bardzo dużo upłynąć musiało czasu,

zanim nie tylko ogół, ale członkowie S tronnictw a 
zrozumieli d o n i o s ł o ś ć  szkodliwego działania 
wszechpolaków, z którym i nam  obecnie przycho­
dzi ciężkie walki staczać. W szystko to, co się złe­
go działo i dzieje ujem nego w Stronnictw ie ma 
źródło w wadliwej organizacji, k tó ra  typem  swoim 
przypom ina daw ne polskie pospolite ruszenia, a 
nie nowoczesną arm ję pracy. R obota szła kiepsko 
w naszem  pospolitem ruszeniu pod hasłem »precz 
z Kołem polsku m«, >bij stańczyka*, >chłopi wy­
bierajcie chłopów*, t o  tu  szło o wysiłek paruty- 
godniowy, by w dniu wyborów odtrącić od m an­
datu  rękę grabieżcy, nieraz karabinem  żandarm - 
skim uzbrojoną. Lecz gdyśm y w ybory wygrali, 
jak  owa daw na szlachta z pospolitego ruszenia, za­
szyliśm y się w domu, zw alając cały ciężar pracy 
i s ta rań  na  karb  w ybranych posłów, a co gorsza, 
na bark i jednego człowieka, Stapińskiego. To też 
nie dziw, że w tych w arunkach nie tylko trudno 
je st pomyśleć o przeprow adzeniu jakiejś pracy  
na polu gospodarczem , lecz zachodzi obawa, byś­
my w rozprzężenie nie popadli. W szakżeż ja  to 
widzę, że gdy nieprzyjacielska ręka rzuca zd ra ­
dzieckie pociski na prezesa, na poszczególnych 
posłów, to ogarnia nas lęk i wahanie, co będzie 
z losem Stronnictwa, gdyby ci ludzie rzeczywiście 
zawiedli? A przecież tak być nie powinno, bo 
idea, bo Stronnictw o kilku jednostkam i stać nie 
powinno, lecz silną organizacją, w której kształ­
cić się powinni coraz nowi ludzie. Zdrow a i do­
b ra  organizacja nie pow inna dopuścić u siebie, 
by atakow any członek postaw iony na najwyższem  
stanowisku, jak  prezes albo poseł, był do obrony 
pozostaw iany sam sobie. Albo winny powinien 
ustąpić, albo niewinnego organizacja powinna o- 
bronić.

D obra organizacja nie pow inna znosić tego, 
by instytucje przez n ią założone miały przez p lo t­
karstw o upadać, nie pow inna ścierpieć, by o rga­
nizacje zawodowe zrekrutow ane z tej części spo­
łeczeństw a, na której się głównie Stronnictwo
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opiera, mogło być w ręku  wrogów politycznych, 
by  na  terenie, k tórym  raz  zaw ładnęła, dopuściła 

* do tego, aby w róg szczepił bądź skrycie bądź 
otw arcie swoje ideje. Dobra organizacja powinna 
oprócz działalności politycznej nie zapominać o 
robocie oświatowej i ekonomicznej.

Do takiej pracy stanąć musi me 40 posłów, 
lecz tysiące ludzi, a ci powinni być zorganizow ani 
nie do jednodniow ego ataku, lecz do ciągłej a 
żm udnej pracy na lata, może na całe życie. Czy 
są te tysiące, zapytacie Bracia? Są już, chwała 
Bogu, ale jeszcze nie należycie wyszkolone i nie 
jest na nich włożony ten obowiązek wspólnej wy­
trw ałej, mrówczej pracy. J e s t  p r z e s z ł o  15 t y ­
s i ę c y  p r e n u m e r a t o r ó w  > P r z y j a c i e l a  
L u d u * ,  a k ilkaset tydęcy  czytelników, a oprócz 
tego całe setki sym patyków  wśród inteligencji, 
k tó rzy  me są wszystkim znani. T o  j e s t  a r m j a ,  
k t ó r a  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n a  t ę  p r a c ę  
w r a z  z p o s ł a m i  P. S. L. p r z e p r o w a d z i ć  
m o ż e .

Czego b rak  naszej dotychczasowej organi­
zacji?

1) Dokładnej ewidencji członków. (Posiadam y 
w praw dzie spisy dokładne z w szystkich 
powiatów, ale trudno powiedzieć, czy to 
już  wszyscy ludowcy).

2) Ścisłego określenia działalności członków.
31 W łasnych funduszów.
4) W łasnego organu.
Te cztery rzeczy są do przeprow adzenia i do 

zdobycia, lecz musimy wprzód zmienić typ, czyli 
charak ter organizacji dotychczasowej.

W takim stanie jak  dziś jesteśmy, aby go 
dobrze określić, nazw aćby można Stronnictwo 
luźnym  związkiem grupy  Judzi sym patyzujących 
z program em  politycznym, w myśl którego p ro ­
wadzi politykę g rupa posłów pod nazwa. >Klub 
P. S. L.« Ludowcy p r a w n i e  nie istnieją! W tym 
stanie nie wolno nam mieć własnych funduszów 
ani żadnej innej własności. Nie mamy praw a na­
w et nosić żadnej nazwy, bo w tym stanie choćby 
nam ktoś powiedział, ludowiec to wściekły pies, 
to łajdak, to za te przezwiska choć one by nas 
boleśnie dotknęły, (bo w duszy ludowcami jesteś­
my) przed sądem jednak nie znajdziem y wymiaru 
sprawiedliwości. B y ś m y  m o g l i  u z y s k a ć  o- 
b r o n ę  u w ł a d z  i 1“y ś my  m o g l i  n a b y ć  p r a ­
w o  p o s i a d a n i a  w ł a s n o ś c i ,  m u s i m y  s i ę  
p r z e i s t o c z y ć  z luźnych sym patyków  t  j e ­
d n o s t k ę  p r a w n ą  L j .  w s t o w a r z y s z e n i e  
s t a t u t o w e .  Nie wdaję się tu w szczegóły, ja ­
kiego typu ma by ć  to stow arzyszenie czy czysto 
polityczne, czy też oświatowe, to jednak czuję, 
że konieczną jest rzeczą reorganizacja nasza.

Jak ą  drogą przeprow adzić reorganizację i z 
kogo zrekrutow ać można początek pierwsze jej 
kad ry?

W pierw szej linji jako członkowie tak  zor­
ganizow anego stow arzyszenia albo związku, po­
winni stanąć prenum eratorzy  »Przyjaciela Ludu*, 
bo to są praw dziw i ludowcy, k tórzy  płacąc p re­
num eratę, przyczyniają się do utrzym ania organu 
Stronnictw a, pow tóre prenum eratorzy są tjm i je ­

dnostkam i, k tóre przez długoletnie czytani 
znane są z h istorją i program em  Stronnictwa, 
a do tego m ają ciągłą ewidencję tego, co dzieje 
się w kraju . D roga do przeprow adzenia jesi łatwa, 
bo jeśli ta m}rśł się przyjmie, to przyszły K ongres 
Stronnictw a powinien być zwołany ze s a m y c h  
czytelników »Przyjaciela«, a ci uznaw szy sta tu t 
stow arzyszenia, jako członkowie jego się ogłoszą, 
nieobecnych zaś można na podstaw ie spisów re ­
dakcyjnych listami do przystąpienia na członków 
zaprosić. Mam to przekonanie, że z tej tysiącznej 
rzeszy stanie w krótkim  czasie arm ja licząca co 
najm niej 15.000 członków, a byłoby to stow arzysze­
nie czyli związek najokazalszy w kraju.

Takie zaw iązane s t o w a r z y s z e n i e  (z w ią ­
zek ) m i a ł o b y  to , c z e g o  n a m  d z i ś  b r a  ku j e ,  
d o k ł a d n ą  e w i d e n c j ę ,  tj. należyty spis z adre­
sem każdego członka. Ściśle z taką reorganizacją 
łączę bardzo  doniosłą rzecz dla naszego S tron­
nictwa, a mianowicie odkupno od p, prezesa Sta- 
pińskiego na własność »Przyjaciela Ludu*.

Myśl zdobycia własnego organu Stronnictw a 
przejaw ia się w naszem  łonie od dawna. Podobne 
wnioski słyszałem na Radzie Naczelnej i na wie­
cach, a spółka wydawnicza usiłująca wskrzesić na 
nowo »Gazetę ludową* nie jest niczem innem nad 
wynik tej myśli. Ta będzie tylko różnica między 
spółką wydawniczą »Gazety ludowej*, a wy ku­
pnem »Przyjaciela Ludu* przez naszą organiza­
cję, że spółka wydawnicza oparia na udziałach 
przez wykupno tychże, może przejść w niepowo­
łane ręce, ja zaś jak  później przedstaw ię rocznemi 
wkładkami, chciałbym organ Stronnictw a wzglę­
dnie (związku) utrzym ać, nie obarczając nikogo 
kupnem  ryzykownom udziału, którym  można han­
dlować.

J a k i e  o b o w i ą z k i  m i a ł b y  c z ł o n  ek 
o r g a n i z a c j i ?

Przedew szystkiem  s z e r z y ć  i d e ę  S t o w a ­
r z y s z e n i a  między ludem, w y k o n y w a ć  p o ­
l e c e n i a  o d  r e p r e z e n t a c j i ,  jaką  sobie au to­
nomicznie wybrał, u c z ę s z c z a ć  n a  z e b r a n i a  
c z ł o n k ó w  i u i s z c z a ć  r o c z n ą  w k ł a d k ę  na 
cele Stronnictwa, względnie stowarzyszonia.

Te cztery w arunki nie są nowe dla człon­
ków P. S. L. W szakżeż wszyscy pracow aliśm y 
i pracow ać chcemy dla ideji P. S. L., wszyscy on­
giś szliśmy na komendę wybieralnej przez nas 
reprezentacji, spieszyliśmy na zgrom adzenia i po­
siedzenia poufne i płaciliśmy wkładki na rzecz 
krzew ienia ideji Stronnictw a we formie prenum e­
raty. Te jednak  obowiązki w ykonywaliśmy we­
dług naszej dobrej woli, bez żadnego zobow iąza­
nia, a niew ykonanie tych obowiązków nie mogło 
mieć żadnych następstw . W o r g a n i z a c j i  z a ś  
o b o w i ą z k i  p r z y j ę t e  m u s i  s i ę  w y k o n y ­
w ać , in a c z e j  t r a c i  s ię  p r a w o  c z ł o n k o s t w a .

N ajprzykszejszym  obowiązkiem dla wielu 
z członków będzie zdaje mi się opłacanie rocznych 
wkładek na rzecz stow arzyszenia. P r o p o n u j ę  
na ten cel rocznie w k ł a d k ę  w w y s o k o ś c i  
4 k. tj. a k u r a t  t y l e ,  i l e  w y n o s i  o b e c n i e  
p r e n u m e r a t a  » P r z y j a c i e l a  L u d u * .

Każdy Jednak członek płaoący roczną wkładkę
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otrzymuje bezpłatnie organ Stronnictwa. — Ci zatem 
członkowie, k t ó r z y  z c z y t e l n i k ó w  » P r z y -  
j a c i e l a *  w c z ł o n k ó w  s i ę  p r z e m i e n i ą  n i c  
m a t e r j a l n i e  n i e  s t r a c ą .

J a k i e  p r a w a  b ę d ą  m i e ć  c z ł o n k o w i e  
t e j  o r g a n  i z a c j  i?

Uiszczając wkładkę roczną na cele stow a­
rzyszenia (związku), m ają przedew szystkiem  p r a ­
wo  k o n t r o l i  i d y s p o z y c j i  t y m i  f u n d u ­
s z a m i  Ponieważ z tych pieniędzy ma być wy­
daw any organ Stronnictwa, względnie stow arzy­
szenia, toć c z ł o n k o w i e  b ę d ą  m i e ć  p r a w o  
r o z s t r z y g a n i a  o k i e r u n k u  t e g o  p i s m a  
i p r a w o  w y b o r c z e  o s ó b ,  k t ó r e  t e n  k i e ­
r u n e k  n a d a w a ć  p i s m u  b ę d ą. Jes t to b a r­
dzo ważna rzecz, bo pismo służące Stronnictwu 
czy stow arzyszeniu, m ające na celu szerzenie 
pewnych ideji lub pewnego program u ekonomi­
cznego, powinno iść w tym kierunku, jaki, jeżeli 
już nie powszechne, to przynajm niej zdanie wię­
kszości wskazuje.

Ponad poprzednie dużo wyższe i wznioślej­
sze prawo, będą mieć członkowie przez to, że oni 
będą tyczyć drogę polityczną, o n i  r o z s t r z y ­
g a ć  m a j ą  o p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  nowych 
kroków na polu organizacji stow. zawodowych, 
gospodarczych, zarobkowych, wogóle o w s z y s t -  
k i e m ,  c o  m o ż e  s t o w a r z y s z e n i e  n a  p o l u  
p o l i t y c z n e m ,  g o s p o d a r c z e m  i s p o ł e ć z -  
n e m  z d z i a ł a ć .

J a k  c z ł o n k o w i e  w y k o n y w a ć  b ę d ą  
s w o j e  p r a w a ?

onioważ ma to być organizacja obejm ującą 
cały kraj, rok rocznie odbywać się musi ogólne 
zebranie stow arzyszenia (związku) w czasie wio­
sennym. Takie ogólne zebranie zastąpi nam  do­
tychczasowe Kongresy, a naw et dorocznym zwy­
czajnym  Kongresem nazyw ać się może. W K o n ­
g r e s i e  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł  t y l k o  c z ł o n ­
k o w i e  o r g a n i z a c j i ,  d o p e ł n i a j ą c y  p r z y -  
j ę t e w a r u n k i .

Kongresowi musi być przedstaw ione sp ra ­
wozdanie z rozwoju i czynności stow arzyszenia 
(związku) z każdej dziedziny czynności jego człon­
ków, spraw ozdanie z obrotu funduszami, oprócz 
tego reprezentacja przedstaw ić winna p ro jek t 
działalności na przyszłość, a w końcu ma być 
uchwalona miejscowość w kraju , w której w p rzy ­
szłości K ongres zebrać się winien w roku  p rzy ­
szłym. Oprócz tych czynności ma Kongres wybrać 
corocznie Radę Naczelną oraz prezesa stow arzy­
szenia (związku) i naczelnego redak to ra  organu 
stow arzyszenia (związku). K ongresy takie mogą 
trw ać po dwa dni, lecz będą wielką i pow ażną 
szkołą członków. K ongres taki będzie również 
pow ażną rew ją naszych szeregów.

Oprócz wzięcia udziału w obradach K ongre­
su, gdz*e tyczyć się ma drogę działania powsze­
chną dla całego kraju, n a  c z ł o n k a c h  zam iesz­
kałych w poszczególnych miastach, gm.nach, po

wiatach lub okręgach wyborczych c i ą ż y  obo» 
w i ą z e k  p r a c y  i p i l n o w a n i a  t e g o ,  c o  s i ę  
w t y c h  m n i e j s z y c h  o k r ę g a c h  d z i e j e .  
W razie zaś, gdy w danym  powiecie, parafji albo 
okręgu wyboi czym zbliża się jakaś ważna robota, 
bądź najazd nieprzyjaciół politycznych, natenczas 
na  c z ł o n k a c h  s t o w .  ( z w i ą z k u )  l e ż y o b o - .  
w i ą z e k  u p l a n o w a n i a  i p r z e p r o w a d z e ­
n i a  t e j  a k c j i  p o  m y ś l i  s t o w .  ( z w i ą z k u ) .  
Członkowie zatem zam ieszkujący daną gminę, p a ­
raf ję, powiat, okręg wyborczy, zastępowaliby do­
tychczasowe Komitety gminne, parai jalne, pow ia­
towe i Komitety okręgów wyborczych.

Słuszną mojem zdaniem jest rzeczą, b y  o 
s p r a w a c h  S t r o n n i c t w a  t e n  t y l k o  m ó g ł  
r a d z i ć ,  ktc zna ciągłość spraw  Stronnictw a a 
zna je t j lk o  ten dobrze, k t o  j e s t  c z ł o n k i e m .  
jo jako taki o t r z y m y w a ł  b ę d z ie  organ  S tron­
nictwa.

Nieraz bardzo wiele chaosu w obradach sp ra­
wia to, że wciskają się na nie ludzie wprawdzie 
naw et dobrze usposobieni dla Stronnictwa, lecz 
nie m ający pojęcia o jego spraw ach szerszych 
skutkiem czego traci się nieraz cel, dla którego 
zebranie się zeszło, a wchodzi na  inne drogi w 
dyskusji, przez co traci się wiele drogiego czasu, 
lub co gorsza, nieuświadom ieni niezrozumiawszy 
obrad, wynoszą z nich zupełnie błędne o niektó 
rych rzeczach mniemanie.

O korzyściach, jakie w przedstaw ionej reor 
anizacji i o nabyciu »Przyjaciela Ludu* na rzecz 
tronnictw a upatruję, napiszę w przyszłości. 

Michał Olszewski poseł do R ady państw a.

Spity! i organizacje rolnicze dla sprzeda!) 
• eksportu bydła.

Ich cel i znaczenie dla rolnictwa.
(Referat wygłoszony przez Wł. L. Baranńskiego, dyrektora 
Biura handlowego przy Towarzystwie roluiczem, na kursie 
dla organizatorów handlu bydłem i trzody w Krakowie).

(Dokończenie).
Już w r. 1884 w Lóningen w O ldenburgji 

stworzono spółkowe przedsiębiorstw o producen­
tów, celem bezpośredniej sprzedaży m aterjalu  na 
targach  prowincji saskich oraz na ta rgu  w Koionji. 
Mniej więcej w tym samym czasie pow stają p rzed ­
siębiorstw a rzeźnicze w Danji, których rozwój 
jest nadzw yczaj szybki.

W Galicji w roku  1907 w jesieni zostało po­
wołane do życia B iuro handlowe dla eksportu  
bydła jako oddział c. k. Tow. roln. w Krakowie, 
którego zadaniem  było dążenie do norm owania 
cen bydła i trzody w okręgu działalności c. k. 
Tow. roln. krakow skiego. W trzy miesiące później 
powstało w W iedniu rolnicze Biuro sprzedaży 
bydła jako  oddział Ogólnego Związku Stowarzy

Polecamy gorąco naszym rodakom
kolinską domieszkę do kawy.
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w eń rolniczych w W iedniu, a k tóre za cel miało 
przeprow adzanie sprzedaży bydła i trzody na 
ta rg u  wiedeńskim, a także p ropagandę zakładania 
podobnych organizacji w niemie kich prow incjach 
Austrji.

W \  1908 pow staje przy  Komitecie c. k. Tow. 
gospod. we Lwowie identyczna z krakow skiem  
B iuiein Agencja handlu  m aterjałem  rzeźnym, w 
kilka zafi miesięcy później Zarząd główny Tow. 
Kółek rolniczych przy  pomocy c. k. Tow. gospo­
darsk iego  organizuje wysyłki trzody n a  ta rg  wie­
deński. W drugiej połowie 1909 r. B iuro handlo­
we krakow skiego Tow. roln. organizuje pierw szą 
Spółkę handlu  bydłem  i trzodą w powiecie rze­
szowskim — za nią zaś następnie Spółki w p o ­
wiecie krośnieńskim  i strzyżowskim. Z araz po 
rozpoczęciu pierw szych wysyłek w r. 1908 z po­
wiatu rzeszowskiego i strzyżowskiego, ceny lokal­
ne m aterjału rzeźnego znacznie się podnoszą; han­
dlarze chcąc pokazać nieudolność organizacji, pod­
noszą ceny do tego stopnia, że po kilku miesią­
cach organizacja musi wstrzym ać regu larne wy­
syłki, a rozpoczyna je n a  nowo z chwilą spadku, 
cen. Różnice, jakie producenci otrzym yw ali przy 
początkowych transportach  były bardzo znaczne; 
10—20 koron na  sztuce nie należało do rzadkości. 
P rzy  następnych zaś transportach  malały, a na­
wet trafiało  się, że organizacja płacąc ceny fak ty ­
cznie targowe, niższe daw ała kwoty, niż oferował 
handlarz. W alka ta trw a ciągle w tych powiatach, 
w których organizacja system atycznie jest prze­
prow adzoną, a wychodzi na korzyść ludności ro l­
niczej, gdyż daje jej oprócz pewnego zbytu także 
i różnicę cen konkurencyjnych. Trzeba z góry 
przypuścić, że w alka taka swój koniec znaleźć 
musi, a wtedy nastąp i unorm owanie cen, dające 
producentom  ceny odpow iadające faktycznej w ar­
tości ich produkcji.

Jak  już na  wstępie powiedzieliśmy, przy 
tworzeniu organizacji spółkowych, a taką rOwnież 
jest i organizacja handlu  bydłem, należy żądać 
pewnych warunków, obiecujących rozwój.

Tworzenie spółki handlu bydłem lub trzodą 
musi zależeć od poprzedniego przyzw yczajenia 
ludności do nowego system u zby wania swego do­
by tku ; słusznie bowiem pow iada łacińskie p rzy ­
słowie: Consuetndo est altera natura* — >Przy- 
zwyczajenie jest d rugą na tu rą  człowieka*.

Należy więc najprzód  wykazać ludności, że 
nowy system jest dla nich korzystniejszy, że za­
pewnia jej lepszą przyszłość, a dopiero wtedy, 
kiedy to zrozum ienie nastąpi, wprowadzić będzie 
można system spółkowy.

Mówię tu o urządzeniu ładug zbiorowych, 
czy to przy  pomocy istniejących korporacji rolni­
czych, czy też ludzi dobrej woli, którzy się tern 
zająć pragną, a dopiero wtedy, gdy ludność uzna 
konieczność takiej organizacji," jako  trw ały sposób 
zapobieżenia powrotowi daw nego wyzysku, n a­
leży powołać spółkę do życia.

Dotychczasowe doświadczenia przy  u rządza­
niu takich próbnych ładug nauczyły nas, że może 
to być jedynie rzecz przejściow a; wszystkie bo­
wiem momentu Drzemawiaja orzeciw trwałości te­

go chwilowego systemu. W łościanin nasz z n a tu ry  
inteligentny a przytem  sprytny, p ragn ie w yko­
rzystać walkę handlarzy  z luźną organizacją. D aje 
więc organizacji do sprzedaży sztuki bydła i trzo­
dy lichsze, które nie znalazły pokupu u hand la­
rzy, żądając za nie tych sam ych cen, jakie za do­
bre sztuki zapłacił mu handlarz i odwrotnie, han ­
dlarz w ykupuje najlepsze sztuki, płacąc średnio 
dobre ceny, brak  zaś pozostaw ia dla dostaw y do 
o rgan izacji

W takich w arunkach trudno mówić o rozw o­
ju  organizacji rolniczych — ta  bowiem rozporzą­
dzając m aterjałem  najgorszej jakości nie tylko, 
że nie uzyskuje dobrych cen, lecz w prost nabyw ­
ców znaleźć nie może.

Jes t to najsłabsza strona luźnej organizacji. 
Poza tem nie daje rolnikowi możności wglądu w 
interesa, jakie jego towarem byw ają w ykonyw a­
ne, nie dopuszcza kredytu  i nie przyw iązuje ro l­
nika do siebie.

Skoro więc w danej okolicy rolnicy przyszli 
do przekonania, że organizacja daje im korzyści, 
powinni dążyć do założenia własnego przedsię­
biorstw a spółkowego, opartego na statu tach  u s ta ­
wy z r. 1878 i na przym usie dostawy.

O założeniu takich spółek będziemy mówić 
później, jak  również o konieczności przym usu do­
staw y p rzy  tych Spółkach.

Jeżeli mamy w k ra ju  szereg potw orzonych 
organizacji i Spółek dla zbytu bydLa, należy d ą ­
żyć do stw orzenia centralnego związku tych Spó­
łek, którego zadaniem będzie czuwanie nad  ro z­
wojem, kontrolow anie pracy, a szczególnie s ta ra ­
nia się o źródła zbytu i to możliwie na jk o rzy ­
stniejsze dla całego dostarczonego przez rolników  
produktu.

Chcąc sobie przedstaw ić racjonalnie zo rgan i­
zowany handel bydła i trzody przez rolników, m u­
simy mieć u dołu organizacji, a więc przy  wsiach 
i przysiółkach odpowiednio zdolnych i w yszkolo­
nych, a przytem  chętnych i oddanych o rg an iza­
cji ludzi. Po parafjach  Spółki zbiorowe, po s ta ­
cjach ładowczych powiatowych duże Spółki, k tó ­
rych okręgi obejmować będą okręg ładowczy da­
nej stacji. Spółki te inuszą posiadać odpow iednie 
urządzenia do ważenia, przechow ania i tran sp o r­
tow ania trzody i bydła.

Wreszcie musi być stw orzony krajow y Zwią­
zek dla Spółek i organizacji handlu bydłem, k tó ­
rego — jak  już wspomniałem — byłoby celem 
obrona organizacji niższych, nadzór, w yszukiw a­
nie źródeł zbytu, staran ie się o k redy t itp. W ten 
sposób zorganizow any przez rolników handel b y ­
dła i trzody może dać takie korzyści, jakich żą ­
dać powinniśmy od organizacji rolniczych.

O trudnościach, jakie organizacja napo tyka 
i napotykać będzie w dalszym  swoim rozwoju, 
chyba tutaj mówić nie potrzeba, nie należy tego 
jednak  pomijać na zebraniach agitacyjnych i zw ra­
cać uw agę ludności na  sposoby, jakich handlarze 
używ ają dla zwalczania o rgan izac ji Dziś nie zda­
ją  sobie rolnicy z tego spraw y, jak  ważnem u ła ­
twieniem w ich praoy będą O rganizaoje i Spółki 
hand lu  bydłem i trzodą. Skoro ro ln ik  odda się
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w zupełności hodowli i nie będzie się kłopotał o 
zbyt swojego dobytku, będzie miał więcej czasu 
na  w yspecjalizowanie się i prow adzenie kalkula­
cji rentow ności hodowli i opasu.

Jeżeli w każdym  narodzie będzie to jednym  
z najpow ażniejszych momentów, to tern więcej 
trzeba na to zwrócić uw agę u nas, gdzie jak  do­
tąd  umiemy znacznie lepiej produkować, niż spie­
niężyć.

System atyczne w prow adzanie organizacji 
hand lu  bydłem dozna znacznych trudności i na 
to powinniśm y być przygotow ani, poświecić wiele 
czasu opiece i nadzorow i początkowych akcji. Dal­
szy jednak  rozwój ma zapewnione powodzenie, 
gdyż w szystkie w arunki przem aw iają za tem.

jta wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

„ W I s ł ^ “
jako  jedyną ludową asekurację. — „ W is ła * 4 ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Rozdział państwowego funduszu hodowlanego.
Dla w ynagrodzenia szkód, jakie w yrządzą 

hodowli bydia trak ta ty  handlow e z Rum unją 
i państw am i bałkańskiemi, przeznacza ustaw a p ań ­
stwowa z 30 g rudn ia  1909 na przeciąg la t dzie­
sięciu od r. 1910 do r. 1918, corocznie kwotę je ­
dnego miljona koron na zorganizow anie zbytu 
bydła, a pięć miljonów koron na podniesienie ho­
dowli bydła, z czego przyjść ma na nasz kraj 
w stosunku do ilości bydła rogatego  2,718.? 66 
sztuk, w edług spisu z r. 1900 kw ota 285.787 kor. 
n a  organizację zbytu bydła, a 1,428.933 koron na 
hodowlę.

W spraw ie użycia fuduszu hodowlanego 
(12,860.396 kor. w Gałic'i) porozumieć się ma. Mi­
nisterstw o rolnictwa z W ydziałem krajow ym  i głó- 
wnemi Tow arzystw am i rolniczemi — i spraw a ta 
była na porządku obrad  Sejmu podczas tegoro­
cznej sesji, odnośne iednak spraw ozdanie komisji 
gospodarstw a krajow ego, jakkolw iek było posta­
wione na  porządku dziennym posiedzem a z 19-go 
lutego 1910, nie zostało przez Sejm załatwione 
z pow odu odroczenia sesji.

W szystkie kluby sejmowe zgodziły się na 
następujący  rozdział subwencji hodowlanej, który 
byl także proponow any przez Polskie Stronnictw o 
Ludowe, mianowicie: a) na podniesienie produkcji 
paszy przez m eljorację pastw isk i łąk, upraw ę 
nieużytków  (torfowisk) i popieranie upraw y ro­
ślin pastew nych, szczególnie paszy zimowej; b) na 
ubezpieczenia bydła od w ypadków i z a ra zy ; o) na 
popieranie m leczarstwa, a w szczególności central­
nych m leczarń rolniczych; d) na przyspieszenie 
akcji zaopatry  wania ludności rolniczej w licencjo­
now ane buhaje, oraz ułatw ienie ich utrzym ania. 
(Posłow ie rpsey  stylizowali ten czw arty ustęp od­

miennie »na popieranie chowu bydła, tudtioft m
zakładanie gm innych obór zarodowych*)

Nie duszło zad do porozumienia, k le  alf » |  
zajmować użyciem funduszu hodowlanego, p o i  
czas gdy bowiem kluby polskie proponow ały od­
danie funduszu W ydziałowi krajow em u, to “łubu  
ruskie żądały rozdzielenia oałej kw oty ro szad  
1,428.933 kor. między Towarzystw o gospodarskie 
we Lwowie i Tow arzystw o rolnicze w Krakowi# 
z jednej strony, z drugiej zaś ruskie Towarzystw# 
gospodarcze »Silskyj Hospodar* we Lwowie.

Za najw ażniejszy środek do podniesienia 
stanu bydła, uw ażane jest powiększenie ilosat 
i polepszenie jakości paszy  przez m oljorację pa­
stwisk gminnych, łąk  i nieużytków, bo w porów na­
niu z .su strją  górną, gdzie ilość bydła rogateg# 
wynosi 84*6 sztuk na  100 hektarów  p rzy  tym sa­
mym stosunku pastw isk i łąk  do całego o w s i f  
k raju  (20-9«/ł) jak  w Galicji, możemy przez po­
większenie produkcji paszy podnieść ilość bydła 
o 70«/« t. j. z 2,700.000 na 4.600.00C srtuk.

Obecnie na żądanie M inisterstwa rolnictwa, 
tak W ydział krajow y, jak  i główne Tow arzystw a 
rolnicze m ają objawić opinję co do użycia p ań ­
stwowego funduszu hodowlanego.

K rajow a komisja rolnicza na posiedzeniu 
z dnia 21-go m arca 1910 obradow ała nad  spraw# 
meljoracji pastw isk gm innych i zakładaniu  cen­
tralnych mleczarń rolniczych i uchwaliła do radzał 
W ydziałowi krajow em u, ażeby zażądał od Mini­
sterstw a rolnictwa z dotacji rocznej 1,428933 ko r, 
kw oty pół miljona koron na  popraw ienie pastw isk 
gminnych, a 150.000 koron rocznie na zakładania 
centralnych mleczarń rolniczych.

Ażeby wedle możności już w roku bieżącym 
przygotow ać pro jekty  i kosztorysy meljoracji pa­
stwisk gminnych, rozesłał W ydział krajow y pod 
datą 18 m arca 1910 okólnik do W ydziałów powia­
towych*) z wezwaniem do zebrania szczegółowych 
dat co ao powierzchni i użytkow ania pastw isk 
gminnych, oraz do przedłożenia uchwał Rad gmin­
nych w spraw ie ulepszenia pastwisk.

O założenie centralnej mleczarni parow ej 
zgłosiło się dotychczas do W ydziału krajow ego 
okręgowe Tow arzystw o rolnicze w Mielcu.

Andrzej Kędzior.

•) Okó'nik ton podamy w najbliższym  num erze .P rzy ­
jaciela Ludu“.

K arczm a.
i i .

U staw a propinacyjna z dnia 22-go kwietni* 
1889 r. wyłączała dwa m iasta stołeczne Kraków 
i Lwów, które stanow iły dla siebie okręgi zam­
knięte, w których nie istniało praw o propinacyjno 
lecz w których przem ysł gospodnio - szynkarski 
był i jest przem ysłem  koncesjonowanym , podo­
bnie jak  od 1-go stycznia 1911 r. ma być w ca­
łym kraju .

37 miast i miasteczek, które posiadały praw o 
propinacyjne, otrzymały do roku 1911 Drawo wy­
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dzierżaw ienia propinacji we własnym zarządzie, 
na  własny rachunek i dochód.

Dla reszty  k ra ju  t. j. dla Galicji i Wielkiego 
Księstwa K rakowskiego bez m iast K rakowa i Lwo­
wa i innych 37 znaczniejszych m iast i miasteezok 
utworozono D yrekcję propinacyjną, (o której po­
przednio była mowa).

Dochód zatem jaki podaliśm y powyżej, k tó ry  
pobierała corocznie D yrekcja funduszu propina- 
cyjnego uzyskanym  został z dzierżawy praw a 
propinacyjnego w całym k ra ju  z wyjątkiem  39 
gmin miejskich ze Lwowem i Krakowem. — Jedną 
z największych wad systemu propinacyjnego by­
ło, że propinator miał nieograniczone praw o za­
kładania szynków; mógł icli zakładać ile chciał 
i gdzie chciał, mógł je obsadzać kim chciał, (na­
wet osobami najsum ienniejszem i), mógł sprzedaw ać 
trunk i jakie chciał i po jakich chciał cenach — 
zwłaszcza jeżeli w ydzierżawiał większy p ła t k ra ju  
nie obaw iając się konkurencji.

Rezultatem  tej gospodarki była ogrom na 
ilość szynków. W r. 1907 liczono w całym k ra ju  
20.295 szynków, z tego 3220 w m iastach i mia­
steczkach liczących wyżej 10.000 mieszkańców. 
Reszta t. j. 17.075 szynków rozmieszczoną była 
po gminach wiejskich i miasteczkach liczących po­
niżej 10.000 mieszkańców. Z w yszynku i sp rzeda­
ży trunków  spirytusow ych utrzym yw ało się wy­
żej 75.000 osób (i»/0 ludności całego kraju), w czem
62.000 ludności żydowskiej (przeszło 82'»/0), chrze­
ścijan 13.000 (mniej jak  8°/0). Sam oistnych szyn- 
karzy liczyła Galicja 13.000, w czem 12 000 żydów 
(pr.eszło 92%) oraz 1000 c h r z e ś c i j a n  (mniej 
jak  8°;0). Cyfry same mówią za siebie.

Po zniesieniu p raw a propinacji, Ł j. od dnia 
1-go stycznia 1911 r. nasta ją  inne stosunki. Szyn- 
karz przestaje być zależnym  od propinatora. Po 
uzyskaniu koncesji na praw o wykonywać p rze­
mysł dowolnie, krępow any tylko przepisam i o go­
dzinie policyjnej, ustaw ą o opilstwie przepisam i 
o jakości trunków, t. j. temi wszystkiem i ogran i­
czeniami, którym  podlegał dotychczas sani prupi- 
nator. Napoje może sprow adzać oct I-go stycznia 
właściciel gospody zkąd zechce i jakie zechce, 
oraz sprzedaw ać po jakich zechce cenach. Żaden 
inny szynk nie może powstać bez uzyskania kon­
cesji, jednern słowem nastaje zupełny przew rót, 
nastają  inne stosunki, k tóre określa ustaw a p rze­
mysłowa z dnia 15 m arca 1883 i 5 lutego 1907 r. 
§ IG, 17, 18, 19 i 20.

W arto poznać przepisy zaw arte w tych usta­
wach, w którym  to celu przytaczam y dosłownie 
odnośny ustęp ustawy.

§ 16.
(z ustawy z dnia 15 m arca 1883 N r 39 d. u. p.
Przem ysły gospodnie i szynkarskie dzielą 

się na następujące upraw nienia:
a) przyjm now anie w gospodę obcych;
b) podaw anie potraw ;
ci w yszynk piwa, wina i wina owocowego;
d) wyszynk i drobna sprzedaż palonych n a­

pojów wyskokowych;

e) w yszynk win sztucznych (dziś nie dozwo* 
lony! przyp. Red.);

f) podaw anie kawy, herbaty , czekolady, in­
nych napojów  ciepłych i chłodników;

g) utrzym yw anie gier dozwolonych.
Te upraw nienia można nadaw ać każde oso­

bno albo łącznie jedno z dmgiomi, w każdym  je­
dnak razie należy je w nadaniu  koncesji w yra­
źnie wyszczególnić.

§ 17.
(z ustawy z dnia 5 lutego 1907 L 20 d. u. p.)

Koncesja na w yszynk upraw nia do podaw a­
nia dotyczących nepojów  gościom w lokalu prze­
znaczonym do prow adzenia przem ysłu albo zabie­
rającym  je stam tąd w niezam kniętych naczyniach, 
jakoteż do sprzedaw ania tych napojów w naczy­
niach zam kniętych w dowolnych ilościach.

§ 18.
(z ustawy z dnia 5 lutego 1907 1. 26 d. u. p.)

Ustęp 1. W ceiu uzyskania koncesji na  któ­
rekolw iek z wymienionych w § 16 upraw nień, wy­
m aga się obok ogólnych waruniców do sam oistne­
go prow adzenia przem ysłu nadto, aby ubiegający 
się był godnym  zaufania i nieposzlakow anym .

Ustęp 2. Koncesji należy w każdym  razie  
odmówić, jeżeli ze strony członków rodziny albo 
ze strony ubiegającego się, zachodzą takie po­
stępki, które uzasadniają  przypuszczenie, że nad- 
używ anoby jej do popierania g ier zakazanych, 
przechow yw ania niepraw nych nabytków, niooby- 
czajności lub pijaństwa.

Ustęp 3. N adając koncesję, trzeba mieć wzgląd 
na potrzebę ludności, tudzież na stoscwność lo­
kalu, w którym  zc mierzono prow adzić dotyczący 
przem ysł, na gościniec, ulicę lub plac, gdzie się 
ten lokal znajduje i na  możliwość nadzoru  poli­
cyjnego.

Ustęp 4. P rzed  udzieleniem koncesji w ładza 
przem ysłowa pow inna wysłuchać gminę siedziby 
przedsiębiorstw a, a tam gdzie się znajdują rząd o ­
we władze policyjne, także te ostatnie. Oprócz te­
go przed  udzieleniem koncesji należy o w niesieniu 
podania zawiadomić stow arzyszenie przemysłowe, 
właściwo w tem miejscu dla przem ysłu gospodnie- 
go i szynkarskiego z wezwaniem, aby, jeżeli ze­
chce, objawiło swoje zdanie w ciągu najw yżej 
14 dni.

Ustęp 5. Gdy chodzi o założenie hoteli ola 
podejm owania obcycn w większych m iastach i w 
miejscowościach kąpielowych, pominąć należy w 
m iarę okoliczności pytanie co do potrzeby ludno­
ści, a o ile chodzi o założenie hoteli w okolicach 
górskich, w celu popiśrania ruchu turystycznego, 
pominąć nadto także pytanie co do możliwości 
nadzoru policyjnego.

Ustęp 6. Jeżeli pomimo zarzutu  ze strony  
gminy udzielono proszącem u koncesji na p row a­
dzenie jednego z upraw nień wymienionych w § 16, 
w takim  razie, o ile to nadanie nie pochodzi od 
władzy przem ysłowej gminy posiadającej w łasny 
sta tu t i o ile nie chodzi jedynie o dalsze nadanie 
koncesji w ykonywanej dotychczas w tym  sam ym
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lokalu, przysługuje gminie praw o odwołania się 
w ciągu 14 dni po zaw iadom ieniu do wyższej w ła­
dzy ze skutkiem  odwłocznym.

U stęp 7. W ciągu takiego samego term inu 
przysługu je praw o odwołania się z równym  sku t­
kiem także stow arzyszeniu przemysłowemu, jeżeli 
to stow arzyszenie objawiło swoje zdanie wo wła­
ściwym czasie, a wbrew jego wnioskowi nastąpiło  
udzielenie koncesji, o ile nie chodź, o wzm ianko­
w ane w poprzedzającym  ustępie dalsze nadanie.

Ustęp 8. P r z e c i w  d w o m  r ó w n o b r z m i ą -  
c y m  o r z e c z e n i o m  n i e  p r z y s ł u g u j e  d a l ­
s z e  o d w o ł a n i e  s ię .

§ 19-
(z ustawy z dnia 15 marca 1883 1. 39 d. u. p.)

U stęp 1. Jed n a  i ta  sam a osoba może w je ­
dnej i tej samej miejscowości uzyskać, wziąć tw 
dzierżaw ę albo objąć \y charakterze przedstaw i­
ciela tylko jedną koncesję na w ykonyw anie wy­
szynku i drobnej sprzedaży palonych napojów 
wyskokowych (§ 16 głuska d), a co najwyżej dwie 
na  w ykonywanie reszty  wymienionych w § 16 
przem ysłów  gospodnio-szynkarskioh.

Ustęp 2. P r z e m y s ł  g o s p o d n i o - s z y n -  
k a r s k i  m u s i  p o s i a d a c z  k o n c e s j i  w y k o ­
n y w a ć  z r e g u ł y  o s o b i ś c i e .

U stęp 3. Na wykonywanie tego przem ysłu 
za pośrednictwem  przedstawiciela lub na w ydzier­
żawienie go w ładza pizem ysłow a m o ż e  z e z w o ­
l i ć  t y l k o  z w a ż n y c h  p o w o d ó w .

U stęp 4. W razie przeprow adzenia takich 
przem ysłów  za pośrednictwem  przedstaw iciela lub 
dzierżaw cy bez uzyskanego n ap rzód  zezwolenia 
w ładzy przem ysiowej podlega karze nie tylko po­
siadacz przem ysłu, lecz także przedstaw iciel wzglę­
dnie dzierżawca stosownie do ósmego rozdziału 
ordynacji przemysłowej, om awiającego p rzek ro ­
czenia i kary.

§ 20.
(z ustawy 5 lutego 1907 1. 26 d. u. p.)

U stęp 1. Na przeniesienie przem ysłów go- 
spodnio-szynkarskich wyszczególnionych w § 16

{)G głoskami c), d), e), jakoteż kawiarfi do innego 
okalu w obrębie taj samej miejscowości nie po­

trzeba w prawdzie uzyskania nowej koncesji, ale 
należy zasięgnąć przyzw olenia władzy przem ysło­
wej, k tó ra  przy tem pow inna uwzględnić stosow- 
ność lokalu, w którym  ma się wykonywać ten 
przem ysł, gościniec, ulicę względnie plac, gdzie 
się ten lokal znajduje, i możność nadzoru  policyj­
nego, jakoteż potrzebę ludności.

U stęp 2. P rzed  udzieleniem pozwolenia na 
przeniesienie przem ysłu gospodnio-szynkarskiego, 
w ładza przem ysłowa pow inna wysłać gminę jego 
siedziby, tam, gdzie się znajduje rządow a władza 
policyjna, także tę ostatnią. Nadto przed udziele­
niem tego pozwolenia należy o wniesieniu poda­
n ia zawiadomić stow arzyszenie przem ysłowe wła­
ściwe w tem miejscu dla przem ysłu gospodnio- 
szynkarskiego z wezwaniem, a b y — jeżeli zechce 
objaw iło swoje zdanie w ciągu najw yżej 14 dni.

U stęp 3 Jeżeli pom im ^ zarzu tu  ze strony

gminy, w ładza przem ysłow a udzieli zezwolenia na 
przeniesienie przem ysłu gospodnio-szynkarskiego 
do innego lokalu, w takim razie, o ile to pozwo­
lenie nie pochodzi od władzy przem ysłowej gm i­
ny posiadającej własny sta tu t (miasta — przyp. 
Red.), przysługuje gminie praw o odw ołania się 
do wyższej w ładzy w ciągu 14 dni po zaw iado­
mieniu.

U stęp 4 W ciągu takiego samego term inu 
przysługuje praw o odwołania się także stow arzy­
szeni u przemysłowemu, jeżeli objawiło swoje zda­
nie we właściwym czasie, a zezwolenie nastąpiło 
wbrew' jego wnioskowi.

U stęp 5. Przeciw dwom równobrzm iącym  o- 
rzeczeniom nie przysługuje dalsze odwołanie się.

§ 20 a.
(z ustawy z dnia 5 lutego 1907 1. 26 d. u. p.)

W celu tylko przejściowego w ykonan.a p rze­
mysłu gospodnio-szynkarskiego poza objętemi po­
zwoleniem stałem! siedzibam i przedsiębiorstw a 
przy  pojedynczych szczególuych sposobnościach 
(jak uroczystościach ludowych, targach, ćwicze­
niach wojskowych, skupieniach wojsk, m anewrach 
i t. p.) ze strony osób prow adzących takt prze­
mysł w tej samej lub sąsiedniej gminie, w ystar­
cza licencja, k tó rą  w ładza przemysłowa, oceniwszy 
istniejącą potrzebę żądanego wykonywania p rze­
mysłu, wyda na  każdy z osobna wypadek, a w któ­
rej dokładnie wymienić należy odnośną sposo­
bność, miejsce, gdzie się ma wykonywać ten prze­
mysł i czas ważności pozwolenia. /

(O. d. n.)

K ażdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to dru­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody Od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

W *  „ W i ś l e *
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. JurtK

(C:ąg dalszy).
ROZDZIAŁ IV.

Relig ja i cześć zmarłych.
Najpowszechniej czczonym w całej Słowiań­

szczyznę był S w a n t e w i t ,  zwany także »Świa- 
to\vitem«; był on bogiem światłości, dawcą życia, 
urodzajów, pomyślności i zwycięstw, słowem istota 
panująca nad  światem i górująca swoją wszech­
mocą nad  całą ludzkością. Szczególnej czci dozna­
wał Swantew it wśród plemion, m ieszkających nad  
morzem Bałtyckiem, gdzie mu wystawiono w spa­
niałe świątynie. Musiał być także czczonym w Pol­
sce i na  Rusi, ponieważ w rzece Zbrucz, w Galicji
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Wtdbodntej, w ro k a  1846 znaleziono przypadkow o 
posąg, k tó ry  daje dość jasne pojęcie o posą- 
bóatw słowiańskich. Obecnie znajduje się 

maeum w K rakow ie i jeat jedynym  z wielkich 
■ppągdw pogańskich, dotychczas zachowanych.

to kam ienny słup czworoboczny, wysokości

Ji/t  makra; ma os trzy działy pasam i odznaczone, 
a pierw szym  dziale od dołu przedstaw ione są 
gy męakie postacie, unoszące niejako wyższe 

poaągti n ad  awemi głowami. W  drugim  od- 
e pa  wszystkich stronach słupa stoją cztery 

jiątf, urzymając się za ręce. Na wierzchu znaj- 
e się głow a bóstwa, o czterech tw arzach, zwró- 
y«g w awtery strony  świata, n ak ry ta  kapelu- 

gzetp U lyektóryoh plemion czczono zam iast Swan- 
|SW]V  boga T r y g ł a w a ,  podobnie jak  Swantę- 
wita przedstaw ianego, tylko z trzem a twarzami.
1 N ajwyższą niewidzialną potęgą, rządzącą świa- 
l i p ,  by ł bóg Swantewit, a widocznem dla ludzi na 
IJjtm i uosobieniem jego gnie wu i władzy, k tóre się 
■gjawifły w postaci grzm otu i błyskawic, był bóg 
P e r  u h . Lud słowiański wysoko czcił Peruna, al­
bowiem od niego zależały grad, ulewy i burze, 
ybraszne dla rolników. Człowieka zabitego od pio­
runa uw ażano za szczęśliwego, ponieważ na  tam ­
tym  świacie oczekiwała go wielka nagroda. Ognia 
pow stałego od pioruna nie godziło się gasić, które 
|o  mniemanie przetrw ało dotychczas wśród nie­
k tórych ludów słowiańskich.
; U plemion lutyckich wielkiej czci doznaw ał 
R a d e s  a s  t, bóg m ądrej rady, pokoju i gościn­
ności. Z czasom jednak  pod wpływem nieustannej 
w alki z Niemcami w ciągu kilku wieków, p rzybrał 
cechy wojownicze i z boga światłości i dobrej rady  
zamienił się w boga wojny.

Słowianie mieszkali na  łonie na tu ry  w lasach 
i na polach, obserwowali słońce, wiatr, chmury,

' deszoze i burze i odczuwali na sobie szkodliwe 
lub dobre oddziaływ anie tych zjaw isk; poczęli 

'p rzeto  ubóstw .aó i te siły przyrody, oddawać im 
.cześć i składać ofiary. Siły przyrody, które da­
rz y ły  dobrodziestwam i i polepszały ich byt, nazy- 
. wali B i a ł y m  B o g i e m ,  przynoszące zaś nieszczę­
ścia i klęski, C z a r n y m  B o g i e m  Obok C zar­
nego Boga wierzono jeszcze w wielką ilość po­
mniejszych bogów, k tóre często ludziom w yrzą­
dzały szkody.

Bóstwem księżyca, a zarazem  opiekunem  by­
dła był W o ł o s ,  czczony przew ażnie na  Rusi 
i u Polan naddnieprzańskich.

Z bóstw żeńskich postawić na czele należy 
boginię Ź y  w ę ; uosobiała ona siłę życia, żyw ot­
ność na tu ry  i płodności Posąg żywy miał stać pod 
Beskidem, na południe od Krakowa, na górze, 
k tó ra  od imienia bogini nazwę Żywiec przybrała. 
Tam w pierw szych dniach m aja niezliczony tłum 
pątników, błagał boginię o pom yślne i długie życie.

Polacy czcilli boginię L a d o ,  m atkę bóstw 
L e l u m  i P o l e l u m ,  modlili się do niej o odw agę 
i męstwo w boju. a na święto tych bogów męższ- 

.szyźni i niewiasty, starzy  i młodzi zwykli byli 
-sohodzić się dla tańców i innych zabaw. Na Rusi 
uw ażano Łado za bóstwo wesela i radości; szcze­
gólną opieką otaczała nowożeńców, k tórzy  zano­

sili do niej modły, prosząo o pom yślność p rz y ­
szłego życia.

Po lasach przebyw ała D z i e w a n n a ,  piękna, 
młoda pani, uzbro jona w łuk  i s trza ły ; prześliczne 
psy myśliwskie strzegły  ją, straszyły  ludzi i zwie­
rzęta, znajdujące się w lesie w porze południowej.

Boginią śmierci była M a r z a n n a .
Przodkow ie nasi wierzyli, iż w szystkie bó­

stw a udzielały część swej wiedzy i siły w ybranym  
ludziom, których nazyw ano wróżbitami, znacho­
rami, czarownikam i i t. p.; mieli oni tajem nicze mi 
zaklęciami i gusłam i czarować, zam awiać choroby, 
zażegnywać rozm aite nieszczęścia i odgadyw ać 
przyszłość.

By uchronić się od szkodliwych działań róż­
nych złych duchów, używ ali Słowianie zaklęć i ob- 
niywań, okadzali się ziołami i stosowali wiele za­
bobonnych środków, w których skuteczność mocno 
wierzyli.

Słowianie oddaw ali cześć bóstwom przez mo­
dlitwy i ofiary zwane >objatami«, k tóre składały  
się ze zwierząt, plonów ziemnych, a niekiedy jeń ­
ców wojennych. Początkowo, w czasie ustro ju  rc 
dowego, obrzędy religijne spraw ow ali naczelnicy 
rodu. Z rozwojem stosunków  społecznych zjaw iła 
się potrzeba ludzi uzdolnionych do posług relig ij­
nych całemu społeczeństwu i w ytworzyła się od­
dzielna w arstw a kapłanów, k tórzy z czasem doszli 
do wielkiego znaczenia.

Początkowo obrzędy religijne odpraw iano 
pod gołem niebem. Góry, skały, jeziora, rzeki, 
strumienie, lasy, gaje i wszelkiego rodzaju  u ro ­
czyska służyły za miejsca zgrom adzeń dla pobo­
żnego ludu, celem złożenia bogom ofiary, zano­
szenia próśb,' lub dziękczynienia za doznane do­
brodziejstwa. W m iarę rozw oju pojęć religijnych, 
gdy poczęto z drzew a lub kam ienia wyciosywać 
posągi bóstw, trzeba było ołtarz i bożka chronić 
od niszczących wpływów przyrody. Tak pow stały 
pierwsze świątynie pogańskie, proste, sk ładające 
się z czterech tylko ścian i dachu. Z biegiem 
czasu, gdy ku ltu ra m aterja lna ludu w zrastać po­
częła, posągi bóstw i św iątynie staw ały się bogat­
sze i artystyczniej wykonane. Ten okres, o k tó ­
rym  teraz mówimy, przed samem nadejściem  
chrześcijaństwa, należy do okresu palowego, kie­
dy wszystkie budow le zasadzajy  się na konstruk­
cji palow ej; posługiw ano się m aterjałem  drzew ­
nym, ponieważ w całej Słowiańszczyźnie sztuki 
staw iania murów wówczas jeszcze nie znano. D la­
tego to mimo listu papieża G rzegorza W ielkiego, 
nakazującego w yraźnie apostołom chrzecijańskim  
pogańskie św iątynie zam ieniać na  chrześcijańskie, 
nie zachowały się naw et ślady pogańskich św ią­
tyń słowiańskich. Zw ały się one k o n t y n a m i ,  
c h r a m a m i  albo d o m a m i .  Kroniki tych czasów 
opisują piękne i artystyczne w ykonanie posągów  
i świątyń. O kontynie Lutyków  D itm ar tak  opo­
wiada: >Stoi tam świątynia, z drzew a artystycznie 
wyciosana, której zew nętrzne ściany są cudow ny­
mi wycinanym i obi azami bogów i bogiń ozdo­
b io n e j (C. d. n.)
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Wiadomości polityczne.
Parlament austrjacki r o z p o c z ą ł  obrady we 

czw artek 14 b. m. P rzed  rozpoczęciem sesji baron  
B inert odbył konferencje z przywódcam i klubów 
w spraw ie porządku  dziennego posiedzeń. Rząd 
mianowicio wyraził życzenie, aby na pierwszem 
miejscu porządku dziennego postawić pożyczkę 
182 miljonów koron, o której to już dawniej pi­
sał * Przyjaciel*, a inne spraw y i przedłożenia, aby 
odłożyć na później. Socjaliści wraz z U nją sło­
w iańską dom agali się, aby jako pierwszy punkt 
wzięto spraw ę awansów i płac urzędników.

S e j m  w ę g i e r  sk  i ma być zwołany w czerw ­
cu i w tedy też ma przybyć do Budapesztu cesarz.

Rosja zw raca się silnie obecnie przeciw ży­
dom. W Kijowie dano rozkaz stu  pięćdziesięciu ro ­
dzinom żydowskim, by do 28 b. m. opuściły m ia­
sto. D eputacja żydow ska w ybrała się do P e te rs­
burga, lecz nie uzyskała cofnięcia rozporządzenia.

Były p rezydent Dumy Chomiakow otrzym ał 
z L ondynu wiadomość, że parlam entarzyści an­
gielscy nie p rzybędą do Petersburga, jak  było 
zam ierzone.

W Belgradzie witano owacyjnie króla P io tra  
po powrocie z P etersburga i Konstantynopola, a 
gazeta rządow a »Samouprawa« dziękuje carowi 
i sułtanow i za życzliwe przyjęcie króla Piotra.

Albańczycy jeszcze nie zaniechali rozruchów 
i sprzeciw iają się propozycji w ydania broni. — 
Z K onstantynopola wysłano jeszcze dalszych pięć 
butaljonów przeciw zbuntow anym  Albańczykom.

Zamach na Brianda prezydenta ministrów F ra n ­
cji chciał urządzić jakiś człowiek, podający się za 
robotnika, przy którym  znaleziono nóż i d .ra  r e ­
wolwery. Je s t przypuszczenie, że ów człowiek je st 
umysłowo chory.

Były prezydent Stanów  Zjednoczonych Roose- 
welt p rzyby ł do W iednia, celem zwiedzenia mia­
sta. Na jego cześć gotu ją liczne uroczystości i p rzy ­
jęcia. P rzy  sposobności pobytu  w Europie, chce 
Roosewelt omówić z Wilhelmem II. i królem an­
gielskim Edw ardem , spraw ę pokoju i rozbrojenia.

W Ameryce południowej zanosi się na  pow sze­
chny za targ  wojenny, w którym  po jednej s tro ­
nie stanęłyby  Czile, E kw ador i Koiumbja, po d ru ­
giej P eru  i Boliwja. A ntagonizm  między P eru  a 
Czile datu je  się z daw nych czasów. W  wojnie, 
k tó ra  się toczyła między temi republikam i w roku  
1881, zwyciężyło Czile. W ojska chilijskie zajęły 
wtedy stolicę Peru, Limę, pozostaw iły w niej za­
łogę i zmusiły P eru  do odstąpienia republice czi- 
lijskiej trzech prow incji południowych, posiadają­
cych najbogatsze kopalnie saletry. Bezpowrotnie 
u traciło  wówczas Peru  na rzecz Czile prowincję 
T arapaca z miastem Ikwułkwue, w którem  był skon­
centrow any przem ysł produkcji saletry Nadto 
trak ta t pokojow y objął chwilowe odstąpienie re ­
publice czilijskiej prow incji T aena i Arica. O dal­
szej przynależności państwow ej tych prow incji 
miała rozstrzygnąć ludność większością głosów 
i miała się oświadczyć za jedną lub d rugą  re ­
publiką.

Czile, dla k tórego wynik głosow ania nie za­
pow iadał się pomyślnie, aż dotąd zwlekało z o- 
głoszeniem plebiscytu. Lecz P eru  coraz energicz­
niej dom agać się poczęło w ykonania uk ładu  z ro ­
ku 1883. Doszło w końcu do za ta rg u : rząd  cziuj- 
ski wydalił z obu prow incji znaczną liczbę du­
chownych peruw iańsk ich , zarzucając im agitaeję 
polityczną, na co P eru  odpowiedziało odw ołani.m  
swego posła z Sant Jago, stolicy Czile. Z atarg  
peruw ijańsko-cziliński zyskał na znaczeniu i roz­
ciągłości skutkiem  tego, że P eru  stanęło jednocze­
śnie wobec pow ażnego za targu  granicznego z re ­
publiką Ekw uador. Po stronie E kw adoru  stanęła 
Koiumbja, po stronie P eru  Boliwja. D otąd niew ia­
domo jeszcze, jak ie  wobee praw dopodobnego s ta r­
cia stanow isko zajm ą republik i brazylijska i a r­
gentyńska.

O K R U S ZY N Y .
leszcze o koncesjach gospodnio - szynkarskich.

Z dniem 15 kw ietnia b. r. skończył się term in do 
wnoszenia podań o udzielenie koncesji n a  prze­
mysł gospodnio szynkarsk i po w ygaśnięciu p raw a 
propinacji. Gminy całego k ra ju  oświadczyły się 
już za potrzebą otw arcia gospód szynkarskich 
i oznaczyły liczbę tychże, n iektóre zaś R ady gm in­
ne powzięły w tym  względzie uchw ały zaprze­
czające

Starostw a atoli zaprzeczają, że p rzy  n a d a ­
waniu koncesji nie będą się w iązały temi uchw a­
łami R ad gminnych, że będą wydaw ały i więcej 
koncesji dla m iast i wsi, niż odnośne R ady gm inne 
postanowiły, że naw et koncesje będą nadaw ane 
i w takich gminach, k tó re oświadczyły się przeeiw  
otw arciu w nich gospód szynkarskich, jeżeli liczba 
ludności dochodzi do 800 mieszkańców, wzglę­
dnie 500.

W takim  razie, po oo było żądać uchw ał R ad 
gm innych?

R ady gm inńe dobrze się zastanaw iały  nad  
swojemk uchwałami oo do oznaczenia liczby go­
spód szynkarskich ze względu na stosunki m iej­
scowe i pow odowały się tą  myślą, aby  p ijaństw o 
ograniczyć, gdzie ono więcej rozszerzone, a które 
w k ra ju  tak  straszne czyni spustoszenia mate- 
rjalne i moralne.

Dotychczas były  gm iny pozbaw ione wszel­
kiego wpływu na szynkownie. K arczm arz m ający 
praw o projńnacji otw ierał w gminach niezliczoną 
ilość szynków ; w m iastach praw ie każdy sklep 
jest szynkiem, a po wsiach każdy żydek, czy zaj­
m uje się handlem  obnośnym, czy posiada kram ik, 
ma szynkownię. Ale ludność budzi się i przycho­
dzi sam a do przekonania, że tak  dalej być nie 
może, że p ijaństw u należy położyć tam ę — p ra ­
gnie się ratow ać i bierze sam a spraw ę w swoje 
ręce, a wyrazem  tych szlachetnych usiłow ań są 
powzięte uchwały R ad gm innych i przedłożone 
starostw om .

W 6pólubieganie się o koncesjo w k ra ju  b a r ­
dzo wielkie. W każdej gminie ile żydów, tyle po ­
dań  o nadanie p raw a przynależności i o św ia­
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dectwa moralności, o co się dawniej wcale żydki 
nie starali i nie troszczyli.

Nie mamy nic przeciw temu, aby i żydki za­
kładali i utrzym yw ali dla swoicn współwyznaw­
ców gospody i szynki po miastach, ale mamy p ra ­
wo żądać, aby po wygaśnięciu praw a propinacji, 
żydzi nie otrzym ali znowu monopolu szynkarsk ie­
go wyłącznie do swoich rąk, jak  go dzisiaj mają.

Żądam y, aby rząd  przy  nadaw aniu koncesji 
uw zględniał stosunek procentow y ludności chrze­
ścijańskiej i żydowskiej. Jeżeli już postawiono 
taką  zasadę, że na każdych 500 mieszkańcćw 
w miastach, a na  800 w gminach ma być jeden 
szynk, to niechże rząd  nie nadaje żydom koncesji 
tam, gdzie jest jedna lub kilka rodzin żydowskich 
we wsi.

N iektórzy protektorzy żydów, a szczególniej 
ci brow arnicy, k tórzy  kiepskie piwa warzą, robią 
żydom przyrzeczenia, że jeśli ci zobowiążą się 
brać piwo od nich, to koncesje za ich poparciem 
z pewnością otrzym ają. I aby już naprzód opinję 
dla swoich celów urobić i władze przychylnie 
usposobić, delikatnie rozoow szechniają zdanie, że 
m ają wielkie obawy co do włościan, którzy, gdy 
dostaną koncesję na przem ysł gospodnio szynkar- 
ski, porozpijają się.

Niechże nie troszczą się tak o lud ci wrzeko- 
mi opiekunowie, k tórzy bo ją się o swoją kieszeń, 
bo R ady gminne już się gruntow nie nad tern za­
stanowiły i dlatego w ydają świadectwa moralności 
tylko takim jednostkom  i polecają je rządowi, któ­
re  są uczciwe, trzeźwe i dają  pew ną rękojmę, że 
nie będą rozpijać ludności, dem oralizować i dzia­
łać na jej szkodę i że nie będą chytrym i speku­
lantam i, w jakich obfitują dotychczasowe karczmy.

Dlatego zwracam y się do naszych posłów lu­
dowych i w szystkich ludzi dobrej woli, którym  
podniesienie ludu kulturalne leży na sercu, aby wy­
warli skuteczny wpływ na rząd, by tenże przy nada­
waniu koncesji na prow adzenie przem ysłu gospo- 
dnio - szynkarskiego, uw zględniał uchwały Rad 
gm innych i w wyboi ze osób do tego przem ysłu 
kierow ał się wskazówkami i świadectwami odno­
śnych Zwierzchności gm innych i Urzędów para- 
fjalnych.

Gdyby rząd  przy nadaw aniu koncesji kiero­
wał się protekcjam i niepowołanych czynników 
brow arnianych i nadał koncesje osobom nie go­
dnym  zaufania, to każda gmina ma praw o nie 
pozwolić na otwarcie szynkowni, a powodów znaj­
dzie dosyć. Gmina to wielki człowiek!

V., jeden z czytelników.
Obrady Galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego 

trw ały przez dwa dni 8 i 9 kw ietnia we Lwowie. 
D yskutow ano nad referatem  p. Al. Dąmbskiego 
w spraw ie R ady ku ltu ry  krajowej. R eferent nie 
postaw ił żadnej rezolucji, natom iast p rzyjęto  ob­
szerną rezolucję jednego z członków, który wy­
raża  niezadowolenie z projektu  komisji sejmowej. 
Dalej w yraża rezolucja zdanie, że wprowadzenie

w drodze ustaw y reprezentacji interesów  rolni­
ctwa mogłoby z pożytkiem  dla rolników być za- 
łatwionem jedynie przez uw zględnienie n astępu ­
jących zasad: że reprezentacja ta wychodzić bę­
dzie w przew ażnej przynajm niej części z wybo­
ru, dokonanego przez rolników zawodowych; że 
powołana na powyższej zasadzie organizacja ro l­
ników, upraw nioną będzie do wykonywania pa­
tronatu  nad dobrowolnemi stowarzyszeniam i rol- 
niczemi, które będą chciały korzystać z subwencji 
krajow ych i państwow ych i uznaw ania za swoje 
o rgana wykonawcze tych stowarzyszeń, które Dod- 
dadzą swoją działalność jej naczelnemu kierow ­
nictwu i kontrali. Niezależnie od możności powo­
łania do życia w drodze ustawodawczej naczelnej 
organizacji na powyżej określonych podstawach, 
na.,iży między istniejącym i w k ra ju  stow arzysze­
niami rolniczemi dążyć do reorganizacji w nastę­
pujących kierunkach: a) aby akcja Tow arzystw a 
Kółek rolniczych, Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego i galicyjskiego Tow arzystw a gospodar­
skiego poddaną była wspólnemu centralnem u za­
rządowi, upraw nionem u do ustanaw iania dla nich 
wspólnych jednolitych zasad pracy i wspólnych 
jednolitych norm używ ania subwencji; b) aby za­
sadą grupow ania członków w Towarz. rolniczych 
krajow ych było przyjm ow anie członków w dwóch 
grupach, a to rolników drobnej własności ziem­
skiej w drodze przynależności do Kółka rolnicze­
go, zaś rolników średniej i wielkiej własności, oraz 
osób naukowo i zawodowo pracująch w dziedzi­
nie rolnictwa w drodze przynależności bezpośred­
niej z równoczesnem uwzględnieniem  w składzie 
zarządu Towarzystw  rolniczych, reprezentantów  
tych dwu grup.

Poza tern wysłuchali zebrani referatu  dra 
Józefa Milewskiego o podjęciu w ypłat w gotówce
1 referatu  p. Kazim ierza Ostoi-Ostaszewskiego w 
spraw ie podniesienia wartości koni w Galicji, z 
uwzględnieniem kierunku hodowli koni wojsko­
wych. Odnośnie do tego uchwalono rezolucję, wzy­
w ającą rząd, aby jak  najrychlej oddał w ręce cywil­
ne chów koni w stadach rządow ych z tern, że za­
rząd  adm inistracyjny pozostanie w rękach woj­
skowych.

W dalszym ciągu przyjęto szereg rezolucji, 
omawianych na poufnych posiedzeniach, między 
innemi dom agającą się, aby przy konstrukcji p rzy ­
szłej naczelnej organizacji rolniczej Tow arzystw o 
leśne traktow ano na rów ni z Tow. rolniczem, aby 
zwrócił się do komisji asenterunkowych, iżby przy 
zakupnie koni kupow ano je bezpośrednio od ho­
dowców, a nie od handlarzy.

Komisja włości rentowych. Pod przewodnictwem 
m arszałka krajow ego St. hr. Badeniego obrado­
wała w gmachu sejmowym we Lwowie w dniu
2 b. m. krajow a komisja dla włości rentowych.

Przyjęto  do wiadomości protokół z ostatn ie­
go posiedzenia krajow ej komisji włości rentowych, 
zamknięcie rachunków  komisji z roku 1909, oraz

9O R R V  Zdrowy żołądek mamy a żadnych gnieceń żołądka, żadnych boleści, od-
kąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarow ych Fellera z marką 

„Elrapillen*. Radzimy Wam z doświadczenia spróbójcie takowych także; one regulują stolec, ułatw iają trawienie, 
fi pudełek 4 Korony. W ytwarza tylko aptekarz E. V. Feller w Stubioy, Elsaolatz Nr 163 Kroacja. .-•-•.■i
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spraw ozdanie z czynności b iura komisji. Po dzień
1 kw ietnia 1910 wypłacono ogółem 343 pożyczek 
w sumie 3,280.600 K, do wypłaty jest już przygo­
towanych 15 pożyczek w sumie 91.000 K, razem 
przeto  358 pożyczek w sumie 3,376.700 K. — Od 
ostatniego posiedzenia komisji, odbytego w g ru ­
dniu r. z. zrealizow ano do 1 kw ietnia 1910 roku 
75 pożyczek w sumie 652.550 K.

Komisja przystąpiła następnie do przyznania 
nowych pożyczek rentowych. Pożyczki przyznano 
w następujących powiatach:

Bobrka pożyczkę 5.000 K, Bochnia pożyczkę 
5.700 K, Brody pożyczkę 6.000 K, Brzesko pożyczkę
10.000 K, Brzozów pożyczkę 7.4U00 K, Cieszanów 
pożyczkę 12.000 K, Dobromil 4 pożyczki w sumie 
21.550 K, Dolina pożyczkę 2.000 K, Gródek po­
życzkę 10.000 K, Grybów 2 pożyczki w sumie
9.000 K, Jarosław  3 pożyczki w sumie 15.100 K, 
Jasło pożyczkę 3.500 K, Jaw orów  pożyczkę 4.850 K, 
Kam ionka Strum iłowa 2 pożyczki w sumie 20.000 K, 
Kołomyja pożyczkę 6.250 K, Kossów 7 pożyczek 
w sumie 24.800 K, Kraków pożyczkę w sumie
10.000 K, Lisku pożyczkę 5.000 K, Mościska po 
życzkę 6.300 K, Mielec pożyczkę 12.000 K, Nowy 
Sącz 2 pożyczki w sumie 10.000 K, Przem yślany
2 pożyczki w sumie 1.900 K, Raw a Ruska 5 p o ­
życzek w sumie 22.700 K, Ropczyce 8 pożyczek 
w sumie 42.600 K, Rzeszów pożyczkę 5.300 Iv, 
Skałat 8 pożyczek w sumie 60500 K, Śniatyn 
pożyczkę 6.700 K, Sokal 3 pożyczki w sumie 
22.950 K, Tarnopol 2 pożyczki w sumie 12.300 K, 
Tarnów  pożyczkę 12.000 K, Trębow la 2 pożyczki 
w sumie 25.150 K, W adowice pożyczkę 6.500 K, 
Zbaraż 5 pożyczek w łącznej sumie 62.000 K, Żół­
kiew pożyczkę 2.000 K. Ogółem przyznała k ra jo ­
wa komisja dla włości rentow ych na ostatniem  
posiedzeniu 75 pożyczek w ogólnej sumie 489.050 K.

Grodowice*(pow. S tary  Sambor). b u ia  5 b. m. 
straszny  pożar nawiedził naszą wieś; przy bardzo 
silnej w ichurze spłonęło 52 domy wraz z zabudo­
waniam i gospodarskiem i. Kilka osób silnie się po­
parzyło, a spaliło się również kilka sztuk bydła 
i trzody. W edług krążących pogłosek, ogień spo­
wodowały dzieci bawiące się zapałkam i w stodole. 
Nędza więc straszna. Ludność bez dachu i ka­
wałka chleba, gdyż nikt nie zdołał mc wyratować, 
pomimo ra tunku  ludzi z sąsiednich wiosek i kilku 
straży  pożarnych. — Szkoda ogrom na po części 
ubezpieczona. S. S.

Sąsiadowice (powiat Sambor). Dnia 4 b. m. 
obchodzono u nas uczczenie 116-letniej rocznicy 
bitwy pod Racławicami. Przy zebraniu około kil­
kaset ludności w budynku gm innym  odśpiewały 
dzieci szkolne pieśni patrjotyczne, poczem kie­
row nik szkoły wygłosił w spaniały w ykład o bitwie 
pod Racławicami. — Na zakończenie odbyło się 
przedstaw ienie am atorskie bezpłatne na  uczczenie 
tak wspaniałej pam iątki. &

Zborowice (powiat Grybów). W alka o szynk 
wre w całej pełni. Żyd R osner uciekinier z pod 
>batiuszki<, k tóry  przed 25 laty  przyszedł jako 
pastuch, dziś ma 150 tysięcy koron  m ajątku, na 
w szystkie strony  obrabia  spraw ę na  swoją ko­
rzyść. Grozi, prosi, sypie workiem — aby jakoś

uwiesić się w austrjackiem  państwie, a potem k a r­
czmę dostać.

R ada gm inna uchwaliła jednogłośnie nie dać 
mu przynależności, ani świadectwa moralności. 
W ójt Fr. Tabiś wbrew uchwałom R ady podpisał 
żydowi świadectwo moralności, k tó re mu żyd pod­
sunął, Pow iadają, że R osner sam mówił, »że sporo 
zapłacił*. R ada gm inna na posiedzeniu w dniu 
28 m arca jednogłośnie zaprotestow ała i uniew a­
żniła świadectwo moralności Rosnerow i na wnio­
sek p A n t K ielara radnego, oraz na wniosek Fr. 
Wojny, zebrała w gminie wszystkie zarzuty  prze­
ciwko żydowi. Wójf: już chciał się bez R ady ob­
chodzić i sam rządzić gminą. Z kasy gm innej 
w yjął 600 kor. i pożyczył komuś bez skryptu . Na 
posiedzeniu R ady chciał, aby radn i podpisali się, 
że te pieniądze zwrócił; w ydzierżawił pastw isko 
za 6 kor. (na odrobek), podczas gdy inni daw ali 
28 kor., tego zaś w rachunkach niema. Od la t 
kilku nie zapłacił forszpanów  pod wojsko, choć 
pieniądze za to pobrał. R ada gm inna widząc taką  
gospodarkę złożyła m anaaty  11 radnych i zaw ia­
domiła o tern starostwo. Jestto  bardzo ładny przy ­
kład dla wielu.

Cóż z tego, kiedy p. kom isarz Srokowski in ­
nego jest zdania, bo i, *edy raz radn i Ant. Kielar 
i podwójci byli w starostw ie, pow stał na nich, 
dlaczego Rosnerowi nie chcą dać przynależności. 
Dopiero radny  p. Kielar wyłuszczył powody i p. 
kom isarz zamilkł.

Dnia 6 b. m. dostał wezwanie p. Kielar, aby 
się natychm iast staw ił u p. Srokowskiego pod ry ­
gorem sprow adzenia żandarm am i. R adni zabronili 
oddaw ać wójtowi pieczęci gminnej. P. kom isarz 
zmusił go do tego, przy tern powiedział mu: »Nie 
ciesz się pan, bo koncesji na szynk nie dostaniesz*. 
Zapytujem y się p. Namiestnika, czy już naprzód  
jest ułożone, kto koncesję dostanie? Prosim y p. 
posła Cielucba o wniesienie interpelacji w Sejmie. 
Nie pozwolimy aa  to, aby żyd te r  dostał wyszynk, 
bo dość już złego we wsi narobił, a przytem  był 
policyjnie karany. Zastrzegam y się przeciw temu, 
aby sam wójt bez R ady daw ał opinję, kto ma 
karczm ę dostać. Prosim y c. k. Starostw o o zarzą­
dzenie wyborów do R ady gminnej, a ta dopiero 
będzie mogła wydać opinję w spraw ie kocesji. 
R osner tylko jeździ, a we wsi klepiąc się po kie­
szeni głosi: »W szystkich mam tu  i koncesję do­
stanę*.

Pow iadają, że żandarm i nie chcą podaw ać 
przekroczeń policyjnych do starostw a, bo za ko­
ronę kary  nie w arta, a jak  ukarać to grubo, aby 
przekroczeń nie było. T. J. J. B.

Sprawy gospodarskie.
Skutki używania zielonych nawozów. Pierwszym , 

który na wielką skalę używ ał nawozów zielonych 
na swoich polach jest Niemiec Schultz z Lupitz. 
I  przed nim używ ano już tego sposobu zaopatry ­
wania ziemi w próchnicę i w azot, lecz nie robiono 
z tego system u upraw y i nie um iano nadać swym 
pracom  odpowiedniego rozgłosu. Sądzę, że cieka­
wą rzeczą będzie podać do ogólnej wiadomoćoi 
skutki, jakie w ywarło na  glebę w Lupitz (lekkie
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piaski) kilkadziesiątletnie stosowanie zielonych n a­
wozów. Zmiany, zauw ażone w roli, są korzystne. 
I  tak . lekka, jasna ziemia p rzybrała  do głęboko­
ści 12—14 cali ciemniejszą barw ę i zatrzym uje 
wilgoć znakomicie. Mimo w szystko zatrzym ała je ­
dnak swe właściwości jako  >ziemia lekka*. .Buraki 
cukrow e rosną na niej znakomicie i zdarzają  się 
naw et plony po 300 q z 1 hektara.

Również na jakości plonów odbiło się uży­
wanie zielonych nawozów bardzo dodatnio. Z iar­
na zbóż są pełniojsze, plony wcale wysokie (by­
wało przeszło 30 q ziarna z 1 ha). — Ziemniaki 
zdrowe, jedynie zaw artość mączki nie dopisuje.

Nieprzyjem ną rzeczą jest zlowanie się roli; 
nie jest ono bezpośrednim  skutkiem  zielonych na­
wozów, lecz wynikło z obfitego nawożenia solami 
nawozowemi (kainit), k tórych użycie jest przy sto­
sowaniu zielonych nawozów konieczne.

Bojaźń przed zachwaszczeniem pola przy  tej 
metodzie gospodarow ania okazuje się po dośw iad­
czeniu w Lupitz zbyteczną.

Dochód z gospodarstw a znacznie się podniósł,
Widzimy zatem, że nie mamy się czego oba­

wiać używ ania zielonych nawozów na ziemiach 
lekkich.

Wpływ krajania ziemniaków na wydatność plonu.
Mimo ciągłego naw oływ ania i tłumaczenia, mimo 
licznego doświadczenia, w ykazującego dowodnie 
szkodliwość sadzenia ziemniaków krajanych, ciągle 
jeszcze spotyka się po wsiach uporczywe trzym a­
nie się tego daw nego sposobu sadzenia. P rzy to­
czone poniżej doświadczenie jest tern ciekawsze, 
że uwidoczniono w niem również i wpływ czasu 
dzielącego porę k ra jan ia  od pory sadzenia ziem­
niaków.

Użyto do doświadczenia 4 grupy po 50 ziem­
niaków  tej samej odmiany. Sadzono ziemniaki 13 
m aja; jedne brano w prost z piwnicy, drugie skieł­
kow ały uprzednio w ciepłej izbie, trzecio k rajano  
trzy  dni przed wysadzeniem, a czwarte 18 dni 

.przed wysadzeniem. Gleba glinka piaszczysta, p o ­
ra  po w ysadzeniu praw ie aż do połowy czerwca 
sucha. Ziemniaki cale tak  świeże, jak  i skiełko­
wano weszły wszystkie równomiernie, k rajano  na 
3 dni przed  wysadzeniem dały 19% nioskiełko- 
wanych, a k ra jane 18 dni przed sadzeniem dały 
44%. Plony z 50 ziemniaków wynosiły: u ziem­
niaków świeżych: 24 k g , u skiełkowanych w izbie 
25 kg., u  k rajanych 3 dni przed  sadzeniem  22 kg., 
a u krajanych 18 dni przed  sadzeniem  jeno 13 kg. 
Plony te przeliczone n a  1 hek tar wynoszą 192 q, 
200 q, 175 q, 104 q. Liczby też mówią sanie za 
siebie. Bliższo objaśnienia dopowie sobie każdy 
z czytelników sam.

0 uprawie winorośli do poprzednich uw ag d ru ­
kow anych w »Przyjacielu* dodaję jeszcze kilka 
słów. W późnej jesieni następnych lat, należy 
w szystkie w yrostki i odrostki z upłynionego lata 
poobcinać i tylko dwie lub trzy  najm ocniejsze la­
torośle pozostawić, na kulturę przyszłego lata, 
którym  zielone niezdrzew iałe wierzchołki także 
poucinać należy. W razie b raku  takich latorośli 
należy stare  gałązki z la t poprzednich z końcami 
latorośli upłynionego la ta  pow ybierać jako  zdatne

na ten cel N astępnie należy ziemię naokoło krzacz­
ka odkopać, wszystkie tuż pod powierzchnią od 
winnej macicy odrośnięte cienkie korzonki poob­
cinać, gnojem  dobrze ugnitym  obłożyć, następnie 
do row ku na  ten cel w ykopanego ostrożnie p rzy ­
giąć i ziemią tak  okryć, aby przez mr"óż nie zo­
stały  uszkodzone.

Na wiosnę następnego lata, z końcem m arca 
lub z początkiem kwietnia, odkryw a się ostrożnie 
krzaczek, podnosi i do stojących tuż z przeszłego 
lata dwóch palików przywiązujn. Cały g ru n t mię­
dzy winoroślami ma być ryskalem  skopany i g ra ­
biami porów nany; dopiero w lipcu, gdy winorośle 
okwitły i owoc winogron w wielkości ziarnek 
kapusty  nasiennej utworzyły, wszystkie gałązki 
inno, na  których ani kwiatu, ani owocu niema po­
obcinać, z wyjątkiem  tylko tych latorośli, które 
zdatne są do pozostawienia na ku ltu rę  przyszło­
roczną. Ale i tym latoroślom, na których się owoc 
utworzył, należy powyż drugiego kolanka nad 
winogronem wierze' ołek uciąć, gdyż teraz tu o to 
idzie, ab j soki winorośli nie wzrosły, lecz w ro ­
zwinięcie i powiększenie winogron dążyły — i je­
żeli w dalszym ciągu lata, podobne w yrostki znów 
się utworzą, należy takowe również poobcinać — 
zaś okryw anie listków obok owocu, jest tak dla 
winogron, jak  dla całej winnej macicy szkodliwe.

Najdalej do 15 września, gatunek incich wi­
norośli, w ydaje owoc czyli w inogrona zupełnie 
oupowiodnie do użytku — zaś innego gaiunku, 
mogą być pozostaw ione do czasu, aż dojrzale będą.

Antoni Nosal (Radowce).
Zużytkowanie chrząszczy majowych. Chrząszcze 

schw ytane przez otrzepyw anie drzew wczesnym 
rankiem  suszy się w chlebowym gorącym  piecu, 
poczem tłucze się je na mąkę. Mąki tej można na­
stępnie z dobrym  skutkiem  użyć .j ano karm y dla 
ryb, zwłaszcza dla karpi. Do tego użytku  mięsza 
się m ąkę chrząszczy z taką ilością mąki żytniej, 
by m ięszanina ta zwilżona wodą trzym ała się ra ­
zom, tw orząc coś w rodzaju  ciasta. Z tego robi 
się karm ę dla k arp i; spożyw ają ją  one chętnie. 
W artość odżywcza tej karm y jest wcale znaczna, 
co wykazały analizy chemiczne. Jeśli się n. p, 
zmiesza mąkę z chrząszczy z tą  samą ilością mąki 
żytniej, to m ieszanina ta nie ustępuje wcale w ar­
tości odżywczej łubinu, który jak  wiadomo, jest 
przez gospodarstw a stawowe cenioną karm ą dla 
ryb.

Z krajowej stacji doświadczalnej w Dublanach.
Aby każdy włościanin nabyw ający nawóz naw et 
pojedynczym i workam i mógł przokonać się o ja ­
kości tow aru, k rajow a stacja chomiczno-doświad- 
czalna w D ublanach w ykonuje b e z p ł a t n i e  ana­
lizy nawozów nabytych  przez włościan, o ile bę­
dzie podanem  nazwisko, wieś, n r domu nadawcy, 
poświadczenie przez Kółko rolnicze lub gminę: 
gdzie u kogo i za ile kupiony, oraz jak  był przez 
kupca nazw any nawóz wysłany do analizy?

W ystarczy wysłać próbkę 100 gram ów za 
op ła tą  pocztową 10 haL

P rzy  pobran iu  próbki do tego celu należy 
postępow ać przezornie, nie b rać  jej z wierzchu 
worka, a p rzy  kupnie kilku worków brać większą
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próbkę z każdego w orka po kolei — starann ie 
w szystkie wymieszać i wysłać przep isaną ilość do 
stacji doświadczalnej.

Szpiegostwo w Galicji. Wb wsi B aranie P rze­
toki w pobliża Sokala, aresztow ano dezertera ro ­
syjskiego w m undurze żołnierza granicznego i za­
m knięto go w gm innym  areszcie. Podał on, że n a­
zywa się P io tr Kuzow. Plutonow y zandarm erji p. 
Boi. Grochal począł go bliżej badać i spostrzegł, 
że to nie żołnierz, lecz oficer rosyjski.

O statecznie Kuzow przyznał się, że jest ofi­
cerem, a dalej, że jest szpiegiem na rzecz Rosji. 
W m undurze żołniei-za przekroczył Kuzow granicę 
w r. 1909. Bawił w tym czasifc we Lwowie, gdzie 
u trzym yw ał stosunki z niejakim  Fedorem  Bordu- 
kiem, k tóry  Ayysyłał wskazówki co do szpiegow­
skich kroków Kuzowa w prost do W arszaw y. We 
Lwowie aresztow ano Kuzowa jako  dezertera, ale 
za wstawieniem się jednego z adwokatów został 
w ypuszczony na  wolność i wyjechał do B orysła­
wia, gdzie pewien czas pracował. Z tąd wyjechał 
przez Ławoczne do Munczaka, gdzie trudn ił się 
szpiegostwem. N astępnie przybył do fabryki w Sa­
noku i pracow ał tam jako  kaflarz. Putem  był 
w Jaśle  i tu  aresztow ano go za włóczęgostwo i od­
stawiono do Będzina. Obecnie znowu przekroczył 
granicę Galicji w m undurze żołnierza. P rzy  Ku- 
zowie, k tóry  zdradził się, że włada doskonale ję­
zykiem  polskim — znaleziono kom prom itujące go 
dokum enty szpiegowskie.

W ubiegły piątek aresztow ano we Lwowie 
em igranta rosyjskiego Mikołaja Semionowa, za­
mieszkałego we Lwowie pod zarzutem  szpiegostwa.

W kołach znajomych, wśród których obracał 
się we Lwowie, uw ażano go za rew olucjonistę 
i wiedziano o tem, że siedział 11 miesięcy w ki­
jowskim więzieniu wojskowem, opow iadano też, 
że zesłany był ua Syberję.

W Gzerniowcach aresztow ano 3 osoby, k tóre 
od kOku tygodni uw ijały się po północnej B uko­
winie i zacnowaniem swem zwróciły na  siebie 
uw agę władz. Wzięto je pod nadzór, przyczem 
wyszły na jaw okoliczności tak  obciążające, że 
policja je a esztowaia. Stwierdzono, że areszto­
wani są po cywilnemu przebranym i oficerami ro ­
syjskimi, k tórzy rekognoskow ali teren i badali 
stosunki wojskowe. — U uwięzionych znaleziono 
kom prom itującą korespondencję, wiole planów, 
dokum entów  wojskowych itd.

W Skolem został przez policjantów miejskich 
tak  pobity Jan  Car, .ż zm arł n a  drugi dzień. P o­
nieważ C ar nieco podchm ielony zaczął śpiewać 
n a  ulicy, zabrano go do aresztu  i tam tak  go po­
turbow ali, iż zm arły miał złam aną czaszkę. Osie­
rocił troje drobnych dzieci, którem i ze względu 
n a  b rak  matki, musi się zaopiekować gm ina Skole. 
Policjantów  aresztowano.

W Lłkutkach koło Tłumacza, został Mykiela 
H irak, pracujący przy  w ydobyw aniu kam ieni na

fundam enta, p rzysypany  z wysokości 8 mtr. przez 
urw aną, w ystającą skałę, o pojemności około 4 fur 
kamieni. Po odsunięciu kamieni, zwłoki strasznie 
w}rglądały ; oczy na wierzchu, zewsząd krew  wy­
dobyw ała się z pod ubrania, żona nieboszczyka 
2 razy  zemdlała. Togo sam ego dnia przyjechała 
komisja sądow a z żandarm em . P od  tą  sam ą górą 
jest to już trzeci wypadek w ciągu kilku la t

Śmierć przemytnika. Dwaj włościanie z Dobro- 
wód w powiecie Zbarazkim , Jacliim owski i Dzi­
kowski w ybrali się onegdaj za granicę rosy jską 
do m iasteczka Kołodna po tytoń, k tóry  mieli prze­
mycić na galicyjską stronę. Zakupili tam wór ty­
toniu i kroczyli z nim ku granicy. Tuż nad  g ra ­
nicą ukazał się strażnik  rosyjski. Dzikowski prze­
biegł pas graniczny, będąc pewny, że strażnik  za 
kordon strzelał nie będzie. S trażnik  tymczasem 
strzelił do Dzikowskiego cztery razy bezskutecz­
nie i dopiero p ią ty  strza ł zranił go w lewo ram ię 
a szósty trafił go w p ierś na wylot. Dzikowski 
padł w odległości 20 kroków od granicznego p a­
sa, coby wskazywało n a  to, że śajdat strzelał do 
niogo, gdy był już za kordonem . S trzały  sałdata 
zwabiły z obu najbliższych posterunków  strażn i­
ków, którzy przytrzym ali Jachim ow skiego a prze­
kroczyw szy następnie pas graniczny, zabrali ze 
strony galicyjskiej ciężko rannego Dzikowskiego 
i zawieźli go do szpitala w W yżegródku, gdzie 
życie zakończył. Dzikowski pozostawił żonę i dwo­
je dzieci. Na miejscu, gdzie padł, pozostały ślady 
z kałuży krwi.

Napadu bandyckiego dokonano w Jaw orznie 
na sklep Szymona Jachym owicza n a  W ysokim 
B rzegu ad Jaw orzno. Wieczorem tego dnia weszło 
do sklepu 4 ludzi, rzekom o pod pozorem zaku­
pienia czegoś. Nie widząc w sklepie nikogo więcej 
prócz jednego żydka, jeden z bandytów  wymie­
rzył rewolwerem do Szymona Jachymowicza, na  
szczęście jednak zobaczyła to jego córka, k tóra 
wybiegłszy na drogę narobiła  krzyku, wołając 
o pomoc. W tej chwili zbiegli się sąsiedzi, lecz 
bandyci uciekli, nie pozostaw iając śladu po sobie.

Dzięki energji policji aresztowano owych ban­
dytów w tych dniach. O kazuje się, iż należą oni 
do nadzw yczaj zuchwałej bandy, k tó ra  dokonała 
w P rusach  wiele kradzieży i włamań. Aresztowań: 
podali na  policji tut., że nazyw ali się Tarczyńbki 
Juljan , Ś miechowski Kazimierz, obaj z Będzina 
w Króleswie Polskiem i Tomasz Adam ski z N a­
wojowej Góry, czy nazw iska te są prawdziwe, 
wątpić należy. P rzy  aresztow anych znaleziono 
wiele przedm iotów pochodzących z kradzieży, oraz 
narzędzia ślusarskie służące do włamań.

Granica władzy ojcowskiej. Sąd krakow ski ma 
rozstrzygnąć następującą kw estję: P rzed  kilku 
miesiącami uciekły z domu rodziców dwie młode 
panienki, Anna i E leonora K. Jedna  z nich była 
zw yczajną słuchaczką uniw ersytetu  krakowskiego, 
d ruga przygotow yw ała się do m atury. Rodzice,

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „  V > a n c k a w z marką 
fabryki „Młynek do kawy“, jako najlepszą przymieszkę do kawy. 6- io

Jai w tym roku urządza firma Henryka Francka Synowie w Skawinie koło Krakowa wielką fabryką surogatów kawy
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ftydzi zaooffaui, zabraniali się im uczyć, palili.
a wreszoie postanowili obie zmusić do 

małżeństwa. Sąd podgórski zezwolił dziewczętom 
mieszkać poza domem rodzioielskim, a rów nocze­
śnie prow adził doohodzenia. Stwierdzono ja sk ra ­
we fakla nadużyw ania w ładzy rocuioielskiej. S tar­
li*! córka wbrew swej woli w ydana za husyta, 
chłopcy młodszego od siebie, oświadczyła swemu 
giężuwi, te  go nie kooha, woale nie zna, więc też 
to n ą  jęgo byc nie może. Rodzice dowiedziawszy 
fie o tom, postanowili gwałtem  zmusić córkę do 
fd d an ia  się mężowi i zaznaczyli term in do tego 
i  tylko uoieczką potrafiła się biedna dziewczyna 
Uchronić od przykrośoL Należy przytem  pamiętać, 
te  małżeństwo to było rytualnem , nie uznaw anem

Srzez państwo. D rugą oórkę zmuszono do zarę- 
*yn z lB-letnim husytem , bijąc głową jej o ścianę 

tak długo, aż pod przym usem  ustąpiła woli swych 
rodziców. Obeenie sąd  krakow ski ma zadecydo­
wać, jak  daleko ma sięgać władza ojcowska i czy 
wolno ojcu związać swe dzieci nieważnem m ał­
żeństwem i zmuszać je do stosunku małżeńskiego. 
Dziewozęta z obawy przed  rodzicami ukryw ają 
■ię na razie w jednym  z klasztorów  niemieckich.

Sprzedane „łaski Boże“. Czytamy w krakow ­
skim >Tygodniku«: Przem ysłowiec i właściciel za­
k ładu  rytow niczego Jakób  M anhard w S tanisła­
wowie, sprzedał kupcom A kstlradow i, Wuhlowi 
i Linderbergow i swoje >ojlum haby«, t  j. łaski 
Boże w niebie za dobre uczynki, spełnione na 
ziemi. Te >łaski Boże* kupili ci trzej kupcy do 
■półki za 100 kor. M anhard po otrzym aniu  pie­
niędzy opowiedział żonie swojej o dobrym  in te­
resie, jak i zrobił. Żona M anharda, dowiedziawszy 
■ię o tern — zemdlała. Udała się do W uhla i jego 
■póluików z żądaniem  oddania mężowi na piśmie

Iego »ojlum haby* i oddała im 100 k. W spólnicy, 
'tórzy byli w posiadaniu »łask Bożych* M anhar­

da, wyrzucili M anhardową, a pieniądze rzucili na 
ulicę, nie chuąc słyszeć o oddaniu nabytego »to­
waru*. Zrozpaczony M anhard, widząc żonę blisko 
rozchorow ania się z powodu tei eaiej afery, sam 
poszedł do owyoh kupców, aby mu »towar« od­
dali z powrotem, ale bezskutecznie. Spraw a oparła 
■ię o rabina. R abin z początku me chciał p rzy ­
puścić M anharda przed swoje obiioze i dopiero 
ńa  interw encję pobożnych żydów zawyrokował, 
ie  M anhard otrzym uje z powrotem sprzedane 
■woje >ojlum haby*, a z tytułu w ykupienia musi 
zapłaoić spółce, k tóra »towar« ten nabyła, kwotę 
200 kor. Spółka jednak  nie godzi się na 200 kor. 
i żąda od M anharda 500 kor. odstępnego.

Pocieszający wynik. W grudniu  z. r. rząd  ho- 
landzki w ydał zakaz wyrobu, sprzedaży i im por­
tu  absyntu, t. zn. pew nego specjalnie silnego g a­
tunku wódki. P rzekroczenie tego Zakazu karze 
■ię trzema miesiącami więzienia, lub 500 gu ldena­
mi k ary  pieniężnej.

Macierz polska w ydała książeczkę zasłużonego 
popularyzatora, inspektora Mikołaja N i e d ź w i e -  
o k i e g o ,  p. t  »Z walk tatarskich*. A utor rozpo­
czyna od opisu pierw szych trzech napadów, poozem 
kreśli napady  dalsze, daje plastyczne, czasem 
groźne obrazy  niewoli ta tarskiej, opow iada o osad­

nictwie polskiem na ziemiach czerwonoruskich, 
mówi o pow staw aniu i znaczeniu zamków i za­
meczków obronnych, kończy zaś pracę piękną 
apostrofą do obecnego poaolenia, spadkobiercy 
bohaterskich przodków. Książeczkę zdobi 11 rycin, 
cena 30 hal.

Odpowiedzi Redakcji.
J. F .: Dobrze. — E w .: Omówimy wkrótce. — Żal .: Nie 

Wiko tam, ale wszędzie wszechpolacy muszą upaść. Dzięki. Olb,: 
Sprawę szynkarską omówią posłowie. — J. Kr.: Ustawę wysłała 
księgarnia. -  Żar.: Zgoda - o wiadomość prosimy.

Odpoffieo&i Administracji.
Z&k W .: 2 kor. otrzymaliśmy. Proszę napisać, jeśli możli­

we to się zrobi. — H alat A n ton i. 2 kor. otrzymaliśmy. — Ja­
rem ko J., S y n k u ła  ki : 2 kor. to jest pótkroczna prenumerata 
do Niemiec, brakuje 38 hal. — J a w łow ióz  I*.: otrzymaliśmy.

N A D E O Ł  A N E .

Z A  D A R M O
i opłacony wysyła swój bogato ilustrow any cennik 
zegarków, zegarów, pierścionków i wszelkich wy­
robów złotych i srebrnych, które poleca najtaniej 
Emil G oldw usser w Kranówie, ul. Grodzka Nr, 58.

Coraz bardnlwj w *r_»ta ogólne zainteresowanie się 
Schwarza nacieraniem t. zw. Ł la im en tam  oM oroform tatum , 
jako niezrównanie skuteczne przeciw reumatyzmowi, po­
strzałowi (ischias), łamaniu rąk, nóg i krzyżów i wszelkim 
nerwobolom, co przypisać naieży doborowości tego środka. 
Skład i wyrób: apteka M. Schwarza w Przem yślu.

Patrz  ogłoszenie!

Inżyn ier W iktor B k ołystew sk l rządowo upoważnio­
ny geom etra cywilny, zamieszkały w Krakowie ul. Podzam­
cze 20, przeprowadza wszelkie roboty w -akres miernictwa 
wchodzące, jak podział gruntów, parcelacje, sprawdzanie 
granic i t. p. Roboty wykonuje szybko i dokład’' !ę, ceny 
umiarkowane.

B ezp łatnym  dorado^ dla cierpiących jest bardzo 
zajm ująca książka, k tóra rzeczywiście zupełnie za darm o  
jest do dyspozycji dla Publiczności bez żadnych zobowią­
zań. Każdy, kto się tern interesuje, niech zwróci etę pise- 
semnie lub ustnie do Elektor-terap. Ordynsoji Wleóen I., Śchwan- 
(asse I, Abt. 53, gdzie otrzym a książkę darm o i opłatnie 
w zamkniętej kopercie.

Na roboty rolne do Francji
potrzeba znaczniejszej liczby robotników dokładnie z pracą 

na roli obeznanych. Zgłaszać się do

M o r a  Skołyszeurckiego Kraków Podzamcze 20*

Kraków
Maiy Rynek 1.

Adresy adwokatów d

fr Franciszek gardeł
adwokat krajowy.

li[ffiw :
im ti 2(, L p.

j)r Józef Gabryelskl
adwokat krujowy
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siata
(GALICJA)

Dr j. 1 Reitea
adwokat krajowy.

Kraków
ul. Gwizka 311. i

D r  B o le s ła w  M ii( i< w i< z
adwokat krajowy.

iztuii
Zamkowa 4.

D r W . D an iec
adwokat krajowy.

ZATOR pr Zygtmut Pfelcwics
adwokat krajowy 

prowadzi sprawjr sądowe i administracyjne.

B i l D r F r a n c is z c K  J a n c z y
lekarz.

Kowy Targ D r M i t i a ł  £ a n ń a n
adwokat krajowy.

Z dniem 1. stycznia 1311 r.
w ydzierżawia się wszystkie do Państw a Krasi- 
ozyńskiego należące, w powiecie przem yskim  po­
łożone gospody. D obrze poleceni Reflektanci, a 
w szczególności rzemieślnicy zechcą wnieść zgło­
szenia do Z a r z ą d u  d ó b r  „ K r a s i c z y n “ , p o ­

czta i telegraf w miejscu. 2- 3

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady pań­
stwa otw orzył kancelarję adwokacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37. 10—10

Pr Józef foiyjowskiAdwokat krajowy 

otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (aaprzeciw poczty).

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
H E R M A N A  .IZ R A E L O W IC Z A  w  T a r n o w i e
poleca swe wyroby dla sklepów i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtownych. — W yroby moje odznaczone na 4 wysta­

wach złotymi medalami.

N asiona
najdoborowsze nowości po­

leca i wysyła firma.

S. Dobuszczak
w Dolinie.

N r 1. Buraki angielskie ma­
muty czerw, pastewne z 1 kg. 
K 2. — Nr. II. Ekicndcrfskie 
czerw, i żółte K j! *0. Nr III . 
Egipskie za 1 kg. K 4. Nr IV. 
Marchew czerw, angielska bar­
dzo słodka 2 dlcg, 50 hal. — 
Kapusta brunszwicka 2 dkg. 40 
hal. Marchew pastewna najwię­
ksza 3 dkg. 20 lial., '/, kg. 2 

| kor. Cebuia sianka żytawska 
■ najlepsza. Koniczyna czerwona 
I Prim a prim asii.a 1 kg. K 2, 
100 kg. Kor. ISO. — Nowość!! 

i Owies I Jęczmień angielskie na- 
I siona rodzaj nadzwyczajny za 
i 5 kg. K 4.; te zboża nie wy- 
| ltjgają podczas sloty, także 
owies ziarno jak zwykle, ty l­
ko śnieżno-białe, rośnie krza­
kiem jak pszenica, przeto wy­
datny. Siać rzadko; 5 kg. 3 
kor. Len parnawski 5 kg. K 4. 
Wosk pszczelny 5 kg. K 11. 
Eksport bryndzy karpackiej 
po K 624 oplatnic. ■- F ab ry ­
czny skład kos karpackich 
i tyrolskich pod gwarancją, 

że najlepsze na świecie. 
Cenniki na żądanie darmo.

S . D o b u s z c z a k
w Dolinie, ad Stryj (Galicja).

Hofa polską pastą
niechaj czyszczą wszyscy buciki, gdyż przy  sil­
nym, czarnym  połysku ma w sobie sekret, że zmięk­

cza skórę i im pregnuje ją nie do zniszczenia.

Hofa pasta do metali
czyści tanio, szybko i ślicznie wszelkie metale 

(mosiądz, stal i Ł d).
Wszyscy i wszędzie żądajcie tylko tych past do buci­
ków i do metali, a kupiwszy uważajcib na napis fabryki.

S t a n is ła w  Hwl, K rak ów .

Doskonałe
kie •peoja lnośol korozyń-
■kle sprzedaje tanio M ieczy­
s ła w  Gonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanych gatunków wysyła 
darmo.

i f a r ł n - P l a  do jedzenia, sa- 
f l i  l i i  I IG dzenia i do go­

rzelń wysyła tylko wagonami 
Sam uel K o sch w ltzk i, Oświę- 
ci in.

P * . *it*« syst. Hammerles 
prawie nową, w ar­

tości 350 1, sprzedam za 190 
kor., lepszą lankastrówkę w 
dobrym  stanie, kosztującą od 
70 K za 40 K, pod dogodny­
mi warunkam i ąplacalnymi. 
Zgłoszenia pod „.J. W. 25“ do 
Administracji „Przyjaciela". 

2 - 4

C. k. rządowo upoważnione

Biuro wojskowe
emerytów, c. i k. kajrtana- 
audytora (sędzia wojskowy) 
Józefa Martusiewicza w Krakowie,
ul. Zwierzyniecka 1. 25 prze­
prowadza w s z e l k i e  sprawy 

wojskowe.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. IS04, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarm istrzow sk
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, penuo- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków ki szonkowych 
z pi< rwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko
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Masło stołowe
codziennie świeże, 5 kg. paczka K 1080. W yborny 
miód deserow y kuracyjny lipcowy, ra ry ta s  miocto- 
borów z własnej pasieki 5 kg. puszka K 620. Wy­
borny miód stołowy do picia, 4 litr. gąsiorek K 5 30. 
Wy syła za zaliczką I, M. F arba , P odhajce  1. 37.

+  MAGGI kostka
ta ^  ta

do n a ty ch m ia s to w e g o  sp o rz ą d z e n ia  
go tow ego  'ro so łu  w o łow ego

jest uznana

za najlepszą!

W s z e lk ie  m a s z y n y  i form y
najnowszej konstrukcji do
w y r o b ó w  cementowych 

sprzedaje na raty

fabryka maszyn

J. S t a s z k o
e-e w Skoczowie

Ś lą sk  austrjacki.
M T  Cenniki d a rm o .^ M

Komu zależy na tem
by dostać się do Ameryki, K anady B razylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć krótką podróż, dobry wikt na  okręcie, sta­
ranną  obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
łub pocztów kę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres:

Union T icket O ffice,
Ave d e  K ey ser , Nr. 4 6 . A ntw erpja  

(B e lg ia ) . 12-20

Do wuleźdźtifteyfli do Północne] Ameryki.
Dla gospodarzy je s t najlepszym Stan Montana,

gdzio teraz tysiące rodzin się okupi jo i grunta są po 
niskich ctnach do nabycia, gdzie pewna przyszłość 
i w k ilka latach mężna dorobić się majątku.

Tam grun ta  są najarodaajniejsze i najtańsze w Ame­
ryce, na co mamy rządowe potwierdzenia. G runta bez pni 
i kamieni. Od 70 k^r*n za akler (nie cała morga) i wyżej, 
stosowni* do lokacji. Na 5  do 10 Ut wypluty i dogodnych 
warunkach. Kupującym 180 akrów zwracamy wszelkie ko­
szta podróży jednej osoby. Dwa lub trzy  żniwa zapłać ) wam 
za farmę, jaki) kipicie. Nową kalaj wym ierzają teraz pracz 
środek g n a tó w  kelonji, a dwia g lew se lla ja  kolejowe jti i  
mamy. —  Znana dolina „Yellowstone" w Dawson Connty, 
którą dwi* liaje kolejowe oraz rzeka „Yellowstone" przerzy­
nają, słynie na całą Ameryką z niesłychanych arodzaji, po­
łożenia i tanieli gruntów w tak  pięknej okolicy. K apujący 
farmę plfty koleji, rzece i blisko miasta, zapewnia soblo w ar­
tość ziemi i coraz to lepszą przyszłość z prędkim wzrostem 
całego stanu. —  Ziemia w stanie Montana je s t po części 
tylko traw ą porosła, można zaraz orać, siać, sadzić i pierw ­
szego roku mieć piękne dochody. Wszelkie gatunki zbeża, 
warzyw, owocśw, traw  i t. d. rodzą się i dojrzewają, rów­
nież hodowla bydła, owiec, świń i kur, nadzwyczaj się 
opłaca. Kolenie polskie, cz.ski*, litewskie i ałuwackie zakła­
dają się w całej eksllcy. Naoczne zwiedzenie naszych okolie 
przekona każdego, że w Stanie Montana o wiele łatw iej 
3 doi. zrobić, aniżeli 1 del. w Stanach New York. Pennsyl- 
vania, W isconsin, tfiebigan lab innych. Pracy w bliskeści 
i okolicy je s t wiele. Opał za dam o . Wszelkie sprzęty rol­
nicze, drzewo do bndowy, bydło, konie i żywność można na 
miejsca dostać. W sąsiedniej Kolonji WibaUX już przeszło 
90 rodzin polskioh się osiedliło. Kościół już budują, a 
ksiądz polski w tym miesiącu osiedli się na stałe. Huraga­
ny, Cyklony i robactwo na owoce lnb ziemniaki są nie­
znane, Stosownie do s ta tystyk i rządowej Stanów Zjednoczo­
nych, Montana przowyżoza wszystkie inne stany znaczną 
wyższością co do urodzaji.

N astępne wyjazdy będziemy mieli w dniach : 5, 1 2 ,1 9  
i 26 kw ietnia —  także 3, 10, 17, 24  i 31 maja. Podróżą 
wszystkich zajm uje się joden z reprezentantów  Spółki.

D la dogodności nowo przybywających kolonistów mamy 
Wielki Hotel w środka obydwóch kolonji, w którym każda 
fam ilja będzie mogła tak  długo zamieszkiwać, aż na swoim 
gospodarstwie się pobuduje. Po dalsze szczegóły piszcie do:

I. N. HiU Land Co, Roóm 10, Dawidów Bldg.
W llk e i B arre P a  TJ. 8 . A .

Lnb po wszelkie informacje do Towarzystwa Opieki nad 
emigrantami ,,Opatrzność". Kraków, ulica Lubicz L. 3.

TAMO DO SPRZEDANIA 
dla PP. Studentów i PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 0 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BARUTA

pod opieką iw. Józefa, w  K orczynie (G alicja).
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w am erykańskich kopalniach, a wdowom właści­
ciele kopalń nie da ją  żadnego odszkodow ania, a 
dlaczego? Bo wdowy, za pośrednictwem  krajow ych 
nie udają  się do sum iennych chrześcijańskich 
adw okatów  w Ameryce. Taksam o też dla w yjeż­

dżających Polaków i Rusinów do
Południowej 1 Północnej Ameryki Jest kato­
licka firma przewozowa. „Ojczyzna" (,,Vater- 
land“). — Firma ta ma dwa własne biura 

w portach Amsterdam i Rotterdam
i przewozi sumiennie i prędko tylko pospieszny­
mi okrętami. — List z Galicji opłacony m arką za 
25 halerzy lub kartkę  za 10 halerzy adresow ać:

„Ojczyzna" („VateM“)
p t ; ł i ) o x  6 G 4 . f y t b n t a - j t o l M

RATUJCIE NIESZCZgilMCH!
Nie żadna blaga, ani chęe wyzysku 
ale z s i a k o m l t y  l e k ,  jakim i są

P IG U Ł K I D ra W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i Ł p.

Tym lekiem rafujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych pigułek kosztuje 5 K. W ysyłki do A.meryki, 
w kraju i za granicę za pobraniem pocztowcm uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

która ma na składzie wszelkie środki lecznicze. — Zamó­
wienia wyżej 10 koron opłatnie.

# / .
jF

ŚWIATOWĄ SŁAWĘ
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

ICHT YOMENTHOL
który setkom tysięcy cierpiącym przyw rócił zdrowie i dziś jest praw ie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zapalenie stawów, Suche bole ■ tym podobne dolegliwości i usuw a je bezpow ro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły Skutek nadzwyczalny. Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka i wrayłka prawdziwego Ichtyom entolu:
Łaborałorjum chemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze,
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą 7a 6 koron. 
10 flaszek franko 10 K. 26 flaszek franko 23 K. — Uprasza się żądać prawdziwego Ichtyo­
mentolu tylko w plombowanem opakowania i zamawiać Ichtyomentol 11 lylko ze Sam bora,

dokąd f a o n k a  przeniesioną została.  ________________
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Ja Anna Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbi zymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je w skutek 14 miesięcznego uży­
w ania mojej pom ady własnego wynalazku. Je s t ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
popierania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje  już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie I brodzie na tu ­
ra ln y  połysk i pełność, zachowuje je przed  wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło­
sów, jak  Csillag pom ada, k tóra zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panow ie i panie 
już po użyciu pierw szego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
Cena jednego stoika 2 K, 4 K, 6 K i 10 K, wysyłka p z t u w  co- 
dzlenle na raty »wlat za poprzednim nadesłani! ii [ między, albo 
za zaliczką pocztową z mej fabryki, dokąd też należy adreso­

wać wszystkie zamówienia, 1—26
Anna Csillag Wiedeń I. Kohimarkt 1L
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Zurnal sezonowy FAYORIT
zaw ierający kilkaset figur za cenę 1 K 10 h., 
oraz gotowe kroje do tego album u na każdą 
5—5 miarę poleca generalny  zastępca:h/L Łsadan Krabów, uL Mikołajska L 7.

P rzy  zamówieniach prosim y o przystanie kwoty 
z góry, gdyż zaliczka przesyłką znacznie podraża.

Pracownia i dom ekspedycyjny
Wyrobów tkackich

»pod opieką Najświętszej R odziny*

Józefa Jórasza
w Korczynie obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P. T. Publiczności słynne 
w świecie P łó t n a  k o r c z y ń s k ie  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczk’ do nosa. 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na korne, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darm o i opłatnie.

WgSIEL ^  B KOKS
I wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach 
F IR M A  W Ę G L O W A

B ern ard  L ejb -T arn ów
Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr. 72,

W apno a zo to w e
je6t najlepszym  i najtańszym  nawozem azotowym.

Cenniki i broszurki 
darm o i opłatnie. :: 10-10

Józef Karaoh Lwów
ul. Kościuszki 18.

Dajemy stale zatrudnienie
każdemu bez wyjątku

a wiek, płeć lub oddaleniu nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych w yjaśnień udziela:

I*** Krajowe przedsiębiorstwo 
l  wyrobów trykotowych :: 

w e Lwowie uL Z ygm untow ska L. 9.
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Książka za darmo
a w dodatKU bar. zajm ują­
cą broszurę ofiarujem y za 
darm o każdemu, kto się in ­
teresuje lecznictwem ele­
ktryką. Wiciu chorych nie 
wie jeszcze, że w galwani­
czne] elektryczności posia­
damy śro d ek ^  skuteczny 
zwalczania ogólnego osła­
bienia nerwów, reumatyzmu, 
bolu prawy, stanów porażenio­
wych, newrelgii, nerwowych za­
burzeń trawienia, o s ł a b i e ń  
wszelkiego rodzaju, niedokre- 
wności i najrozmait izych cho­
rób kobiecych eto. Naszą me­
todę leczenia opisaliśmy w 
bardzo zajmującej broszu- 
sze i wysyłamy ją  każde­
mu, kto się do nas zgłosi
o r t r m o  i  o  p ł a t n i e
w zamkniętej kopercie bez 
żadnego zobowiązania. Jeszcze 

nigdy w Austrji nie ofiarowano Publiczności tam po­
uczającej wartościowej książki zupełuie za darmo.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Schwangasse 1, Mezanin Abt. 53.

Kupon na książkę gratisową.
•ó Do 17/IV. 1910.
■S Elektro-terapeutycznej ordynacji
L Wiedeń, I., Schwangasse 1, Mazanin Abt. 53.
“  Proszę mi przysłać dzieło: „Rozprawa nowo- 

ozesnej terr.pll elektrycznej** darm o i opłatnie w zam- 
>, kniętej kopercie.

Nazwisko:

Moczenie w łóżku.
N atychm iastowe odzw yczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pisma dz ękczynne. — Polecenia lekarskie.
Instytut „SANITAS" — Velburg, P. 87, Bawarya.

30-32

Półwełnlane, trwale, damskie

spódnice
pręgowane po 
kostkowane „ 
gładkie „ . K. 1-40, 1-54, 1-60, 1-80 

. „ 1*44, 1-46, 1*50 
„ ; ; „ 1-20,1-30

za sztabę, przesyła
Alolr Hnsśb — w Jlmramowlce

( H m v a ) .
Pocztowy pakiet (7 sukien różnego gatun­

ku) K. 11 franco za zaliczką 5_g

D e w iz a : T an io śó , d o b ro ć  i  t r w a ło ś ć !
I g n a c y  C y p r  e s  Kraków, ni. Kloi-jańska 49

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczaj- 
K f nie tanicb cenach. 1 Brytania auker Kem 

System Roskopf z szwajcarskim werkiem
i pięknym łańcuszkiem tylko za K 390 
Ameryk, elektr. zloty Remontoir kk-szon- 
kowy z m arką system u Roskopf, 36 godz 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem Kor 

— ASO. Srebrny Roskopf o trzech kopertach
bardzo silny K 10'—. Stalowy dam ski Ro 

m ontoir K 7'SO. Budzik najlepszy K 31- .  Łańcuszki srebrne 
od B 2-—. Zegarki złote dam ski od koron 20 —. 8—26

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnis.

W A Ż N E  D O N IE S IE N IE !
Laboratorjum  chem iczne  ap tekarza  S Z Y M O N A  E D E L M A N A  w raz i r H T U f t M F f iT H f l !  -  -  -  
z  fab ryką  pow szechn ie  znanego środka  p rzec iw reum atycznego  lwlllJUlILlllliUl*
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przetn 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

1 3 .

S A M B O
Adres: Laboratorium chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Samborze,
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Spróbujcie 
a przekonacie sią
te najlepiej jechać do Ameryki angielskim^ 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorkn, Bostonu, Philadelphii, Portland, 
Uallfez, S t John i Qnebeo. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Oeny 
aiskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
oilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podroży
Gla8haven 22. 

D o ł , i o x > a a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

niekupfteni
iydowstułj FTctoty - Mc byp# 
?pocni3ę t|£ ljlt ry «  r p  o ra n i?  j  
13liKi«j (W in i UOi/nW! | r  Vi»ni<V 
ea ru I^w H jrcp ym c  i  podwc]..i< 

nic ł<  n s d iw y c rc j 
* pny l«tn i«n».

Troi, * si< pwkonjcT2»* 
IfJac ojtlo
sili flhlOWf -Nitru. iirClŚC*

T o v . f r  Mory s !,  n!« podoba 
mymifrean) jibo auwricam p i i ^ t a

ńteAnloni Barul
I opiekę SwłJótHp

JKalnia . 
Korc-y.ue
paalicy-ól

N»

m
i
“5OłC-e
cS
03

Prósz; zawsze żędać wyrobu krajowego!
MUN KA

oszczędzające, jęderne m ydła
z ■Nosorożcem*' lub ■Kosą", 

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

MYDŁA
Szymona Manka w Żywou 15.

M a s i o n a
warzywne, pastewne I kwiatowe
świeże i pewne, najlep zej jakości, 

w odmianach wypróbowanych
poleca po najniższycn stosunkowo cenach
Oddział stryjsho - źydaczoaski
c. k. galic, Tow arzystw a gospodarczego

w Podhorcach obok Stryja.
Kupcom dajemy nasiona w komis.

Prosimy zażądać cennika. 7 - 8

/  * V - • i i - .  r-*>*

STRZELBY!
.Tednolufki od K 20'—, dubeltówki od K 35'--, floberty od 
K 8 50, rewolwery K 5 —, p is to le t' K Naprawki tanie 
i prędko. — Cenniki ilustrowane wysyła darm o i oplatnie.

FRANCICZEE DUŚEK w OPOĆNO Nr. 90
"  — • — Ł d. Staatsbahn, Czechy. 1 2—10

S Singeru
maszyny do szycia

do różnorodnych celów.
Do n ab ycia  w e  w szy stk ich  

n a szy ch  sk ładach .

m
K rak ów , S zp ita ln a  L. 4 0 .

(naprzeoiw teatru miejskiego).
F ilje  w szęd z ie .
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaile Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. Dra Michnika 

poleca leki krajowe ijzagraniczne świeże wody mineralne naturalne i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach,

' wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t  p . = =

Najtańsze i najtrwalsze 
dachówki cementowe mo­
żna tylko na d ra  Gaspa- 
rego opatentowanych ma­
szynach „DREISTFRN1 wy­
rabiać. Te maszyny żadnej 
firmie naśladować nie wol­
no, a wszelkie inno pole­
cane maszyny są przesta­
rzałego systemu. Żądaj­
cie specjalny cennik Nr. 
239 od fabryki specjał, nia- 

Dr. GASPARY 1 Ska, 
tv M arkranstaedt(Saksonia), 
ł lub od zastępcy: Przemysł 

Centralny, Lwów ul. Karola 
Ludwika L. 5. 8 —12

fe szyn

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychmiast nasz prawnie ochro­
niony „Zbudź się“. Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku i płci. Instytut Aeskniap, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 3 0 -3 2

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

A . T H B E R H \ e g o  
A p t e k a r z a B A L S A M

2
SR

<
a
o
u
u
*
B
B
U
B

Jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ jako marką ochronną.

Niezawodny skutek leczniczy przy 
wszystkich chorobach organów 
respiracyjnych, kaszlu, zaflegmie- 
Hu. chrypce, przy katarze k rta ­
ni, bolach pierri, chorobach płu­
cnych, specjalnie przy influenzy, 
cierpieniach żołądkowych, zapa­
leniach wątroby i śledziony, bra­
ku apetytu, przy złem trawienia, 
zatwardzeniu, bolach zę b ó w  i cho­
robach jam y ustnej, ranach po­
chodzących z oparzenia, wyrzu­
tach etc. 12 małych, 6 dużych albo 
1 duża flaszka familijna K ę — 

Aptekarza A. Thierr^ego jedynie prawdziwa 
m a ś ć  c e n t y f o l l o w a

niezawodna o najlepszym skutku leczniczym przy ra­
nach, wrzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, 
usuwa z ciała wszystkie obce nelecialości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operacje. Skuteczna nawet
przy zastarzałych ranach etc. -  2 puszki kosztuje K 360.
Źródło do sprowadzania: Apteka pod (Aniołem stró­
żem" A dolfa  THIERRY’ego w PREGRADA obok Rohitsch.

Do nabycia detalicznie w t wszyuskich większych 
aptekach. 11—26

( ich DIENl

Alleinechrer Balsam
aas> der Sthutnnstl-ApoUuki
«. dis
A .T h ie rry  in Pregrada

kii Bohltsch-Sausrtminn.

Wyroby tkackie
z najupszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to : Płótna białe zwykłej i prześcleradtowej szerokości, dymy, drełb 
izki, chusucziu do aosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, b a r  
cna. y, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien 
M ICHAŁA M IĘSOW ICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko ro t  
j e d e n  zamówił towar z mojoj tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien aupowac nie będzie.

Jędrzej KruKierek o KroSnle
poleca:

W szolk lego  rodzaju  m aszyny rolnlozo. Płngi, bro­
ny, sieczkarnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieu ry ), siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

B y n j n y  do w y ro b u  dao h ó w ek  oem entow yoh  L ru r  
betonow ych .

Sikawki ogniow e dla gmin wiejskich, miast i mia­
steczek. — P o m p y  studzienne wszelkich systemów.

Kompletno urządzenie m łynów  włościańskich, mo­
torowych i innych.

M o to ry  ropne . Najtańsza siła popędowa.
M aszyny do szy o la  znakomite i tamo, światowej 

sławy inarki „Verilas“.
G ram ofony i płyty gramofonowe.

Wszelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, ru ry  e ta  
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń kręgowych — j lany i kosztorysy. — Wszelkie 
: inne maszyny i narzędzia, jakie w świccie egzystują. :

L iczn e  u m an ia , n a  ż ą d a n ie  k ażd em u  aad o słaó  mogą.
Cenniki wysyłam na żądanie darm o i opłatnie.

N a  ronm atyzm , gościec, postrzał (ichi&s) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od la t wiola 
ogromni' rozpowszeohnione, przez wiela lekarzy ordynowane 
i przer znakomitości nznane Linimentum Gaultherlae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną
aa„ N E R W O L

Obemlka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopola. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 Kor., nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Bedyks Wiszniewskiego, jakoteż w drogu- 
erjach Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Lhrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyuskiego, Hikoiusza, Sklepińskiego. Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, GTaermarkt 1. 31. w Dąbrowę, na składzie w aptece 

pud zarządem Lewińskiego.
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El. 6. FREUDBERG
OM®). Biuro P otftó

ANTWERPIA
10. Van Leriusstraat, 

Belgja.

ROTTERDAN
Postfach 322, 

Holland. 12— 12

f W łW W H W  'W W W W W W W W W W fW W P
C z y  przeźroczyste h i b u ł k s  m o­

g ą  b y ć  smaczne w  paleniu?
Zapyta kto, jaic wyrabiają fabryki przeźroczystą 

bibułę? Dzieje się 10 w następujący sposob. Otó do 
ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa 
na płótna, dodają gliceryny, a potem gotowe arkusze 
bibuły przesuwają między walcami żelaznymi, lekko 
ogrzanymi, które sm arują pewnego rodzaju mydłem, 
by papier cygarctowy nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą 
jeszcze walcami papierowymi. W skutek takich zabie­
gów, bibuła traci swą porowatość — nadto staje się 
przeźroczystą, czem właśnie ludzi, że jest cienKą. Atoli 
pozór cienkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cy- 
garetowej. Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania 
złudzenia, muszą sinak zmienić, który rzeczywiście jest 
przykry i gryzący. Trzymając w palcach cienką Li- 
bułkę, odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
zatem, że zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy. 
Wiadomo dalej, że gliceryna spalając się jako tłuszcz 
w tlejącym papierosie, powoduje gryzienie i pieczenie 
w całej jam ie ustnej, a dym jest taić ostry, że wywo­
łuje z oczu obfite łzy. Że przeźroczysta bibułba cyga- 
retowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to świadczy najlepiej, że austrjackie fabryki 
tytoniu, takowej nic używaja. I widzimy, że do robie­
nia papierosów począwszy od najtańszych a skończyw • 
szy na najdroższych, fabryki rządowe urzywają tylko 
grubej i nieprzeźroczystej bibuły.

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, ra ­
dzę: nie palcie przeźroczystych bibułekl 23 -26

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0RIS“

Półtora miljuna Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie 
a więc dobre. To niepraw da! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób B ibu łek  cygaretow ych:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  G hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

H" w. BełdousKiego w Krakow ie , u L  Starow iślna 26 .
Ż ądajcie  j ał. najliczn iej próbek „Pobóćka", celeir p rzekonania  
się o d o b ro c i mego wyrobu, które posyłam  darmo i opłatn ie.

A A Im

Szybko! \  Tanio!

W ‘ rai kach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

D o A m eryk i
pospiesznym okrętem w  6  d n i a o b  

pocztuwym okrętem w 8 —9 dniach
4  *  Precz z wyzyskiem. ♦  4

Żądajcie pouczenia tylko od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kraiowie
ulica Reformacka L 3 11 p.

koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 19081,4647. sałożone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwo i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I S Ł A 1*
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i n a  Ś lą sk a

„ W I S Ł A * *
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża I paszy be7 wzglądu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A * *
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„WISŁA"
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia I gradu w tyoh gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s t y " .

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁANCUC
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

ŁUŻIMA w i e ś  w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łuźańska.
W Łużnej znajduje się kościół parafjalny, szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia są 

g ru n ta  orne, łąki i las. G runta orne przew ażnie drenow ane na których udają  się wszelkie gatunk i 
zboża i roślin okopowych. Cena za g run ta  orne i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począw­
szy od 300 K za mórg. W lasach Łużnej znajduje się również budulec.

Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku, upraw niony do sp rze­
daży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

K O Ł O H O L I N  wieś w powiecie rohatyńskim , oddalona o 7 kilometrów od stacji kolejowej 
Bukaczowco, zaś o 1 kim. od Żurow a, gdzie znajduje się kościół rzymsko-katolicki i szkoła polska.

Gleoa bardzo  dobra, przew ażnie czarnoziem o położeniu nieco pagórkow atem . Cena za m órg 
g ru n tu  i łąk  700 do 800 koron.

W Kołokolinie znajduje się fabryka gipsu i cementu, a ponadto  kopalnie a labastru  i dotąd 
należycie nie eksploatow ane pokłady m arm uru.

Zgłoszenia nabywców przyjm uje Galicyjski B ank ziemski w Łańcucie oraz F ilja  B anku we 
Lwowie, ul. B atorego 32, a delegat Banku, stale przebyw ający na miejscu we dworze, upraw niony 
je st do sp rzedaży  gruntów  i odbioru pieniędzy, oraz na żądanie udziela bliższych wyjaśnień.

O L E S Z A  1 S A W A Ł U S K I m ajętności położone w powiecie buczackim obejm ujące razem  
600 m orgów  roli, łąk  i lasów. Glebę stanow i urodzajny  czarnoziem, na którym  upraw iają  tytoń oraz 
wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych, nabyó można pola orńe, lasy po cenie 600 do 1000 K 
za m órg. — Saw ałuski oddalone o 5 kim. a Olesza o 9 kim. od miasteczka M onasterzyska, w któ­
rym  znajduje  się sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacja koleji żelaznej, kościół rzym. kat., szkołs 
polska, u rząd  pocztowy i telegraficzny, oraz fab ryka ty toniu  zatrudniająca tysiąc k ilkaset robotni- 
ków  i robotnic. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół rzym. k a t  i szkoła 
po lsaa. — D elegat B anku przebyw ający na miejscu we dw orze udziela bliższych w yjaśnień oraz 
p rzy jm uje  w arunkow e zadatki na  kupno gruntów.
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
założony w roku 1399.

Sprzedaje na  w ieczystą własność g run ta  w całej Galicji. W tym czasie ma na sprzedaż g ru n ta  w n a ­
stępujących miejscowościach:

B O R E K  NO W Y  pow. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierwszej jakości.
PR ZĘD ZEL pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztwie trzech miast, ziemia i łąki znakomito.
PR Z Y B Y SZ Ó W K A  pow. Rzeszów, 2V2 kim. od Rzeszowa, p rzy  dwóch gościńcach, g run ta  

doskonałe, dzieci do szkół wyższych można z domu posyłać, zbyt na warzywa i nabiał doskonały.
PO D L E SZ A N Y , tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  mogą z domu uczęszczać, w szystkie 

władze pod ięką. Ziemia rędzinna.
PILZNI@ NEK , bezpośrednio koło m;asta pow. Pilzna. G runta pierwszej klasy, namulisto.
G LINIK G Ó RNY pow. Strzyżów, sąd powiatowy i stacja kolejowa Frysztak .
M IĘKISZ NO W Y  pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  Raw a Ruska.
ZAGÓRZ pow. Sanok, g run ta  od najlepszych nainu^stych do lichszych górskich. Na miejscu 

w arsztaty kolejowe, targ i i t. d., dzieci do gim nazjum  do Sanoka codziennie osobnym  pociągiem.
ŁO W CZÓ W  1 ZABŁĘD ZA  pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty  do sprzedania.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4y2#/0 pożyczki B anku krajow ego na dłuższe term iny spłaty  

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty  na dłuższe lata, 
a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t. p.:

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W IE
ul. Brajerowska L. 11 A.

Cena flaszki: 
K 0-80.

gościec, postrzał (ischias) i wszel­
kie nerwobóle, leczy pewnie w kró­
tkim czasie:

Scłiarza L i s t e m  c t t e t e i i  t e .

leczy iauy&alme zuauAj 
ze swej skuteczności

S c iiJ im  mii k a t e l a
Cena słoiczka: K. 0 80

Wyrób i  jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. JH. S C H W A R Z A  
c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettingor. 

e s r  ZamóY/ienla z prowinoyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Księgarnia 0. E. Friedlcina — założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.i
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.

Czcionkami drukarni Literackiej w JŁrakowie (JagieUońaka 10, pod aarządent U K. Górskiego).


